WTOREK 11 WRZESNIA 1934. 


CENA DLA CZECHOSŁOWACJI KÉ. 1.20 A, 


Poraz drugiNiemcy zwyciężają nas W 


Prowadzac 2:1, ulegamy 


Warszawa, 9 września. (tel) Warszawa, a za nią 
cała sportowa Polska nie przeżywały jeszcze tak 
wielkiej sensacji, jak niedzielny mecz z Niemcami. 
Już od soboty wieczorem przybywać zaczęły ze 
Śląska niemieckiego, Prus Wschodnich, Berlina 
oraz większych miast polskich liczne pociągi po- 
pularne z wycieczkami, a ulice Warszawy, wypeł- 
nione tłumem wszelkiego kalibru sportowców, 
sprawiały dziwne i oryginalne wrażenie. Ogółem 
przybyło 3 

z Niemiec około 6.000 osób, 


ośmioma pociągami popularnemi, z kraju 12.000 
osób 18 pociągami, co wraz z 15.000 widzami z 
Warszawy uczyniło rekordową na polskie stosun- 
ki cyfre 33.000 publiczności. 

Stadjon Wojska Polskiego, który normałnie 
zmieścić może 12—13 tysięcy widzów, został ko- 
sztem 7.000 zł. powiększony dla udostępnienia go 
większej ilości amatorów sensacyjnego spotkania. 
Mimo to 


nie wszyscy dostali się na stadjon. 


Sądząc bowiem z zainteresowania i ilości osób, 
które odeszły od kas, można było liczyć na 50-ty- 
sięczną frekwencję. Dodać do tego należy jeszcze, 
że przynajmniej kilkadziesiąt tysięcy osób słu- 
chało transmisji meczu przez radjo. 

Na. stadjon 


już od godziny 9-tej rano 


przybywać zaczęła publiczność na miejsca stojące 
tak, że w południe trybuna „zielona“ była już peł- 
na. O godzinie 14- tej wydawało się, że już więcej 
nikt się nie zmieści, a tymczasem sznury aut i 
tłumy publiczności płynęły nadal. 

Punktualnie o godzinie 16-tej wbiega na boisko 


drużyna niemiecka, 


witana gromkiemi okrzykami przez swych licz- 
nych rodaków. Niemey pozdrawiają widownię, a 
orkiestra odgrywa hymn narodowy. Następnie 
wbiega drużyna polska przy dźwiękach hymnu 
polskiego, który po raz pierwszy poza orkiestrą 
odśpiewany był przez publiczność. Następują 
wspólne powitania i losowanie. Niemey wybiera- 
ją boisko z wiatrem, a dla Polaków przychodzi 
kolej rozpoczęcia meczu. 

W loży honorowej zauważyliśmy m. in. marszał- 
ka Sejmu Świtalskiego, wiceministrów: Koca, hr. 
Szembeka, Schdffla, gen. Składkowskiego, gen. Ka- 
sprzyckiego, gen. Rydz-Smiglego, gen. Roupperta, 
min. Matuszewskiego, gen. Bończę-Uzdowskiego, 
płk. Kilińskiego, a z poselstwa niemieckiego za- 
stępcę posła Schliepa i gen. Schindlera. 

Drużyny ustawiły się w składach następujących: 
Niemcy: Buchloh, Janes, Busch, Zieliński, Mun- 
senberg, Bender, Lehner, Sifling, Hohmann, Sze- 
pan, Fath. — Polska: Fontowicz, Martyna, Bula- 
now, Kotlarczyk II, Kotlarczyk I, Mysiak, Rie- 
sner, Pazurek I, Nawrot, Wilimowski, Wodarz. 

Drużyna polska wykazuje z początku 


duże zdenerwowanie. 


Gracze nie potrafią nawet przytrzymać piłki przy 
nodze, a akcje ich rwą się co chwila. Niemey spo- 
kojniejsi, przeprowadzają z miejsca kilka ataków. 
Hohman dostaje piłkę z lewej strony, ale strzał 
jego idzie w aut. 

W 2-ej minucie Nawrot dochodzi do piłki, strze- 
la, ale bramkarz niemiecki pewnie łapie. W Zei 
minucie ładna akcja AE pomocy ma 


POPPE em EEN mi uż 


Bracia Kotlarczykowie 


pierwsi opanowują się i zaczynają spokojną, sy- 
stematyczną robotę. W ataku niemieckim moto- 
rem jest Szepan, cofający się często do tyłu i ini- 
cjujący liczne akcje. W 6-tej minucie Hohman po- 
daje do Szepana, który strzela w aut. W 7-ej mi- 
nucie pierwszy konter dla Niemców. Następnie 
dwa faule graczy niemieckich, potem nowa, cie- 
kawie pomyślana akcja Szepana. 

Niemcy grają, szybciej i spokojniej, podczas gdy 
napad polski nie może się jakoś zebrać. W 12-tej 
mnucie Szepan myli Polaków, ale strzał jego idzie 
obok słupka. W 13-tej minucie ładna akeja Leh- 
nera, poczem piłkę łapie Kotlarczyk II. Fontowicz 
bardzo ładnie ratuje w tejże minucie. 

W 14-tej minucie pada 


pierwsza bramka dla Niemców. 


Fontowicz wybiega dość niezdecydowanie do pił- 
ki, Martyna jest od niej o kilka kroków, co wy- 
korzystuje Lehner i pakuje piłkę do siatki. Na 
widowni spokój, wszyscy oczekują lepszej gry 
Polaków. 

Tymczasem Niemcy nadal atakują, głównie 
dzięki inicjatywie obu skrzydłowych 1 Szepana. 
W 18-tej minucie Mysiak podaje za lekko do 
Fontowicza, który wyjaśnia tę sytuację na róg. 
W 20-tej minucie Hohman wygrywa pojedynek 
z Martyną, ale strzela w aut. 


Polacy zaczynają nieco lepiej atakować. Szeze- 
gólnie Wilimowski spisuje się dobrze. Słabe strza- 
ły naszych napastników łapie dwukrotnie Buch- 
loh. Widownia gorąco nawołuje polskich pił- 
karzy. 

„Polska, dołem grać!* — 


powtarza kilkunastotysięczny tłum. W 27-ej mi- 
nucie Hohman ma okazje do strzału, ale nie tra- 
fia piłki, za chwilę to samo z Wilimowskira. W 28 
minucie ładna akcja słabego dotychczas Woda- 
rza. Wilimowski dostaje piłkę, strzela ostro na 
bramkę. strzał odbija się o kant słupka, następ- 
nie od bramkarza i piłka wpada do siatki. 


Wyrównanie 1:1. 


W 30-tej minucie Martyna jest w trudnej sytuacji 
i odbija piłkę na róg. Połacy, zdopingowani wy- 
równaniem, grają w ataku znacznie lepiej dzięki 
doskonałej pracy Kotlarczyków. 

W 35-tej minucie Fontowiez łapie centrę Lehne- 
ra. Następnie ratuje, zabierając piłkę Hohmano- 
wi. W 39-tej minucie Nawrot, po zderzeniu się 
z jednym z obrońców gości, zaczyna kuleé, 


schodzi z boiska, 


a miejsce jego zajmuje Ciszewski. W 4l-ej minu- 
cie Fontowicz broni świetnie nakrywką, następnie 
Wilimowski oddaje piękny strzał, złapany przez 
Buchloha. Wreszcie pauza. 


Po przerwie 


gra drużyny polskiej jest znacznie lepsza. Widać, 
że gracze nasi uspokoili się i idą z wolą zwycię- 
stwa. W 4-tej minucie po niebezpiecznej sytuacji 
pod naszą bramką czwarty korner dla Niemców. 
ładną akcję Szepana psuje Hohman na spalo- 
nym. Po przeboju Hohmana Fontowicz wybija pił- 
kę na róg. 

W 8-ej minucie Ciszewski nie trafia z dogodnej 
pozycji. Wolny Martyny bez efektu. Publiczność 
dopinguje coraz głośniej polską drużynę, widać, 
że to skutkuje, bo w 10-tej minucie Pazurek z wy- 
stawienia Ciszewskiego zdobywa 


drugą bramkę dla Polski 


ostrym strzałem w róg. Prowadzimy zatem 2:1. 
Publiczność szaleje. Nasi gracze grają teraz coraz 
lepiej i mają bardzo dobre minuty. Poprawił się 
zwłaszcza Riesner, który przeprowadza kilka cie- 
kawych akcyj. Tymczasem pod bramką polską no- 
we zamieszanie i szósty zkolei korner. Tempo me- 
czu na chwilę nieco słabnie. Widać, że zmęczenie 
CA pierwszą połową zawodów daje się we 
znaki. 


W 15-tej minucie Fontowicz wybiega, łapie pił- 
kę, wybija na środek, a pomocnik Niemiec, Zie- 
liński, strzela natychmiast ostro do bramki pol- 
skiej, do której jeszcze Fontowicz nie wrócił. Na 
szezęście pilka idzie obok słupka. 

W 17-tej minucie strzał Lehnera mija bramkę, 
w 18-tej minucie Riesner bardzo przytomnie poda- 
je do Pazurka, którego strzał idzie w aut. W 20-ej 
minucie Pusch zabiera piłkę z nóg Ciszewskie- 
mu. W 21- -ej minucie Fontowicz łapie centre Fa- 
tha. W 22-ej minucie za faul Buscha sędzia dyk- 
tuje rzut wolny, a Martyna trafia w mur Niem- 
ców. W 23-ej Get siódmy korner dla Niem- 
ców. Jest ciągle 2:1 dla Polski, choć już tylko 


20-cia minut pozostało do końca. 


Tymczasem w 25-ej minucie Hohman z podania 
Lehnera zdobywa wyrównującą bramkę. Na wido- 
wni nadal jednak zaufanie do naszych graczy nie 
słabnie i spodziewamy się zwycięstwa. Na boisku 
jest jednak z tem gorzej. 


Drużyna nasza słabnie z każdą minutą 


iw ataku jedynie Wilimowski jest czynny. W 27 
minucie pierwszy korner dla Polaków, w minutę 
później strzał Wilimowskiego głową idzie nad 
bramką. Do końca brakuje jeszcze 13-cie minut, 
a wynik utrzymuje się remisowy. Tymczasem w 
32-giej minucie Siffling niespodziewanie strzalem 
w róg zdobywa 


trzecią bramkę dla Niemców. 


Gracze niemieccy wybiegają do swego kolegi i 
obeałowując go, gratulują mu sukcesu. 

Ale z tą chwilą drużyna polska, zamiast wal- 
czyć, ambitnie chociaż o wyrównanie, dozorjentu- 
je się zupełnie. W 36-tej minucie za niepotrzebną 


rzut karny, 


rekę Martyny sędzia p. Ohlson dyktuje 
który Lehner bardzo pewnym strzałem w róg za- 
mienia w czwartą bramkę dla Niemców. 


Obrona nasza gra teraz bardzo niepewnie, nie 
więć dziwnego, że w 38-ej minucie Szepan, do- 
puszczony blisko do bramki, zdobywa piątą bram- 
kę dla Niemców, dokumentując w ten sposób wy- 
sokocyfrowe zwycięstwo gości. Była to trzecia 
bramka w ciągu sześciu minut, a 


czwarta w ciągu 14-tu minut, 


zdobyta przez Niemeów. Publiczność, zrezygnowa- 


Powyżej ha lewo: drużyna niemiecku wbiega na boisko Warszawskie, na prawo: moment powitania publiczności przez drużynę niemiecką. 


e A 


piłę nożnej 


ostatecznie 2:5. 


na, opuszcza w milezeniu boisko. Niemcy atakują 
dalej i omal że nie dochodzi do szóstej bramki w 
42-giej minucie, gdy Fontowicz obronił ostry 
strzał Siflinga. Wreszcie gwizdek końcowy. 

Na boisku zbierają się tłumy publiczności, przy- 
byłej z Niemiec. Gracze niemiecey wędrują na ra- 
mionach swych rodaków w triumfie przez boisko. 
Zmalazł się nawet sztandar hitlerowski, który 
wysoko niesiony nad głowami sprawiał dość dzi- 
wne wrażenie. 

Polska publiczność w milczeniu opuszcza trybu- 
ny, szeroko dyskutując nad przyczyną tak wyso- 
kiej a niespodziewanie nadeszłej porażki. 


Krytyka zawodów. 


Wynik zawodów należy uważać za bardzo nie- 
korzystny, psuje on w wysokim stopniu naszą 
markę zagraniczną. Przebieg gry wykazał, iż dru- 
Żyna nasza gra jeszcze starym systemem, starą 
szkołą i nie poszła naprzód, jeśli, idzie o wyma- 
gania taktyczne. Uwydatniały się również 


ujemne strony, 


w szczególności brak myśli w grze, inteligencji, 
zespołowości i łatwa zdolność do załamania się 
w decydujących momentach. Ujemne strony przy- 
pisać należy na konto braku przypływu inteligen- 
tnych sił, młodzieży szkolnej do klubów sporto- 
wych. 

Pomimo to w niektórych momentach meczu gó- 
rowaliśmy nad naszym przeciwnikiem. Były to 
jednak objawy raczej pewnego podniecenia ner- 
wowego nacisku sztucznego, wywołanego przez Wi- 
downię, coś w rodzaju paroksyzmu, ale nie było 
w tem systemu, nie było tej stałej pracy i współ- 
działania wszystkich linij, jaką widziało się u 
Niemców. 

Mało tego, że drużyna prowadziła 2:1 na kil- 
kanaście jeszcze minut przed końcem zawodów, 
gdyż wystarczyła tylko chwila załamania, która 
cały dorobek poprzedni obróciła w niwecz. Nie- 
umiejętność wykorzystania sytuacji spowodowa- 
la, że w odpowiednim momencie, przy stanie gry 
2:1 na naszą korzyść nie umieliśmy wyzyskać do- 
godnych okazyj i rozstrzygnąć mecz na naszą 
korzyść. 

Ze wszystkich linij uznać należy 


atak za najsłabszy 


ze względu na zupelny brak zgrania, brak kom- 
binacji i współpracy. Wielki minus zapisać nale- 
ży. także i trójce obronnej, która pod koniec za- 
wodów nie stanęła w zupełności na wysokośc! za- 
dania. Stosunkowo najlepszą linją była pomoc, w 
której wyróżnili się bracia Kotlarczykowie. 

Przechodząc do poszczególnych graczy. podkre- 
ślić należy, iż wystawienie Fontowieza było 


zbyt ryzykownem, 


jako gracza nie mającego od dłuższego czasu za 
sobą poważniejszych występów. Fontowicz w ogól- 
ności niedopisał i na karb jego można położyć 
przedewszystkiem przepuszczenie pierwszej bram- 

i, a i z reszty mógł też coś obronić. 

W linji obrony słabszym był Martyna; zdaje 
sie, iż dobre czasy tego najlepszego obrońcy pol- 
skiego należą już do przeszłości. Jego partner Bu- 
łanow trzymał się dzielnie przez cały czas zawo- 
dów, za wyjątkiem ostatnich końcowych minut, w 
których nadeszła katastrofa. 


Powyżej na prawo: sędzia spotkania p. Ohlsson wita się z kapitanami drużyn, na prawo: fragment mecżu pod bramką polską. 
koszulkach widoczni Bułanow i nadbiegający Martyna.. 


Widok ogólny boiska Wojska Polskiego w Warszawie podczas meczu Polska—Niemcy. 


W linji pomocy dopisał przedewszystkiem 


Kotlarczyk I, 


podobnie i Kotlarczyk II, choć z niezbyt wielkiem - 


powodzeniem trzymał lewoskrzydlowego, słabszym 
był Mysiak, na którym znać jeszcze brak trenin- 
gu, spowodowany dłuższą przerwą, po doznanej 
kontuzji. Pod koniec zawodów ulegli oni jednak 
wszyscy ogólnej psychozie niewiary we własne 
siły. 

W linji napadu na czoło wybił się 


Wilimowski, 


największy bezsprzecznie talent, choć widywali- 
śmy go w lepszej formie. Odważne pójście na pił- 
kę, umiejętny strzał, jednak zbyt małe zrozumie- 
nie dla gry zespołowej — oto cechy najlepszego 
naszego napastnika. 

Do przerwy na środku napadu grał Nawrot, 
wcale energicznie, aczkolwiek jako kierownik dru- 
żyny ofensywnej nie stanął w pelni na wysoko- 
ści swego zadania, od jego zastępcy Ciszewskiego, 
jako łącznika, trudno wymagać, by spełnił rolę 
kierowniczą w napadzie. 

Pazurek na prawym łączniku nie czuł się do- 
brze, za ciężki w ruchach i powolny w starcie, nie 
odegrał niemal żadnej roli poza pięknie strzeloną 
bramką, w czem dużą zasługę miał i Ciszewski. 

Ze skrzydłowych pierwszeństwo przyznać na- 
leży bezsprzecznie Riesnerowi. Aczkolwiek nie 
jest wielkim talentem, to jednak spełniał swą 
pracę rzetelnie i sumiennie, dzięki swej lekkiej 
wadze i zwinności mijał dość gładko przeciwni- 
ków i oddawał raz po raz centry. 

Wodarz nie jest napewno graczem o wielkim 
formacie, jego talemt nie uprawnia bynajmniej 
do występów w reprezentacji państwowej, tu trze- 
ba było bezwzględnie ryzykować i wstawić inną 
siłę (Balcer). 

Przechodząc do oceny drużyny niemieckiej, pod- 
kreślić należy w pierwszym rzędzie te 


wysokie walory, 


któremi nad nami górowała i dzięki którym od- 
niosła imponujące cyfrowo zwycięstwo. Przede- 
wszystkiem stała wyżej od naszej taktycznie. 

Tam widziało się system; środkowy pomocnik 
wraz z dwoma obrońocami wspólnie rozbijali linje 
ofensywne naszego zespołu, zaś dwaj naprzód wy- 
sunieci boczni pomoenicy, waleząc w równej nie- 
mal linji na środku boiska, utrzymywali kontakt 
z linją napadu przez cofających się do tyłu łącz- 
ników. Energją, zrozumieniem dla gry zespołowej 
i pozycyjnej, a nawet miejscami technicznej stali 
wyżej od nas przeciwnicy. 

Z pośród nich na czoło wybijał się 


lewy pomocnik Bender, 


który znakomicie rozbijał wszystkie akcje nasze- 
go napadu. Z napastników na pierwszym planie 
postawić należy zdobywcę dwóch bramek Lehnera, 
który ujmował najczęściej inicjatywę gry i był 
niezwykle groźnym dla naszych tyłów. 

JInteligeneje w grze wykazał pomimo kontuzji 
niedawno odniesionej i niecałkiem jeszcze wyle- 
czonej środkowy napastnik Hohman, który be- 
dąc wysunięty całkiem do przodu, stale niepokoił 
naszą obronę. Kapitan drużyny niemieckiej lewy 
łącznik Stephan, o jasno-blond włosach, wyróżnił 
się tylko do pauzy, będąc w tym czasie podporą 
całej ofensywy przeciwnika, w drugiej części 
osłabł zupełnie, a zdobycie przezeń piątej bramki 
było chyba tylko jedynym punktem jego aktyw- 
ności w tym okresie. 

Lewoskrzydlowy Fath. i prawy łącznik Siff- 
ling — to talenty. Do słabszych punktów druży- 
ny niemieckiej zaliczyć należy obu obrońców, zaś 
rangi Buchloh i pomonik Zieliński — prze- 
ciętni. 

Sędzia p. Ohlson (Szwecja) spełniał swe fun 
keje sumiennie, objekty'wnie, ale dość względnie 
stosując się do przepisów. Funkcje sędziów linjo- 
wych pełnili: p. Peters (Niemcy) i p. Rutkowski. 


(Dalszy ciąg na stronie ?-mei). 


Fontowicz lapie piłkę, obok w ciemitych 


Samolot niemiecki typu „Kl. 36“. 


Samolot niemiecki typu „Fi 97“. 


Samolot czeski typu „Aero“ 


Samolot włoski die Lan da 42“. 


Samolot polski typu „P. Z. L. 26“. W głębi samolot „R. W. D. 9“, 


a 


Warszawa, we wrześniu. 

Pierwsza część tegorocznego międzynarodowego 
turnieju lotniczego została we czwartek zakończona. 
Obejmowała ona liczne próby techniczne, podczas 
których byliśmy świadkami szeregu niespodzianek i 
sensacyj. Do rozegrania pozostał jeszcze wielki lot 
okrężny $506 km oraz szybkość maksymalna. Lot, 
rozpoczęty 7 bm. zakończy się 14 i 15 bm., a szyb- 
kość maksymalną wyznaczono na 16 bm. t. j. na 
dzień zamknięcia konkursów. 

Postaramy się w krótkości omówić całość prób 
technicznych, które ogólnie biorąc przyniosły sukces 
polskim samolotom RWD 9. Piloci tych samolotów, 


Bajan, Karpiński i Płonczyński 


zdołali utrzymać się, mimo niezwykle silnej kon- 
kurencji niemieckich  .Fieselerów* na pierwszem 
miejscu w punktacji. Oba te typy maszyn tak znacz- 
nie wysunęły się na czoło w próbach technicznych, 
że na d3-cie pierwszych miejsc, poza RWD ji „Fie- 
selerami*, znalazły się tylko dwie maszyny, a mia- 
nowicie jeden „Aero i jeden „Kłmm — reszta na 
dalszych miejscach. 

Wierzymy w tałent lotniczy Płonczyńskiego. Kar- 
pińskiego i Bajana, wierzymy w tę dobrą gwiazdę, 
która przed dwoma łaty poprowadziła śp. Żwirkę do 
ostatecznego zwycięstwa. 

Kto zwycięży w ostatecznej klasyfikacji, zobaczy 
my „dopiero ostatniego dnia, w każdym jednak ra- 
zie już dzisiaj wydaje się jasnem, że zasadnicza wal- 
ka rozegra się już tylko w pojedynku 


między RWD a „Fieselerami* 


a nie między RWD i „Klemmami*, jak to przed tur- 
niejem sądzono. 


Przyjrzyjmy się teraz poszczególnym próbom. 


W ocenie własności technicznych 


byłiśmy Świadkami dość przykrej a niezbyt pomyśl- 
nej niespodzianki. Oto polskie samoloty, a szczegól- 
nie PZL 26, znalazły się na szarym końcu. Samoloty 
PZL zdołały wyprzedzić tylko bynajmniej .,nie-chal- 
lengową* maszynę angielską Moth oraz prosto zbu- 
dowane Bredy, a RWD zdobyły od PZŁ wprawdzie 
więcej punktów, ale znalazły się także za najlepszy- 
mi technicznie Messerschmidtami, z chowanemi pod- 
woziami, włoskimi Palłavicino, szybkimi Fieselerami, 
czeskimi Aerami, a jedynie przed słynnymi z poprze- 
dnich turniejów Klemmami. 

Ogólne wyniki oceny technicznej były właściwie re- 
wełacją. Że nasze RWD znalazły się niżej od kom- 
fortowych Messerschmidtów nie dziwimy się, ałe nie 
spodziewaliśmy się, iż powszechnie uznane za gor- 
sze Pallavicino znajdą się przed RWD. Szkoda, że 
komisja międzynarodowa nie ogłosiła szczegółów oce- 


ny, która obejmowała różnorakie dziedziny, jak wi- 
doczność, urządzenia, bezpieczeństwo, klapy, silniki, 
wygodę, komfort, rozłożenie instrumentów, zabezpie 


czenie od pożaru, rozmieszczenie miejsc itp. Niestety 
wadliwy naszem zdaniem regulamin, który pozosta- 
wiał członkom komisji swobodną a dyskrecjonalną 
ocenę punktowania, pozbawił zdaje się polskie samo- 
loty sporej dozy punktów, a czytelników zapoznania 
się z ciekawemi szczegółami. .Nie ogłoszono bowiem 
poszczególnych cyfr, a jedynie podano sumę za 
wszystkie wartości techniczne. 

Nadmienić tutaj należy, że różnice punktów u po- 
szczególnych samolotów jednej fabryki tłumaczyć 
trzeba usuwaniem niektórych przyrządów czy urzą- 
dzeń dla „zrobienia wagi“. 

Na szczęście jednak najgroźniejsze dla RWD nie- 
mieckie Fieselery okazały się gorszemi technicznie od 


Messerschmidtów i wyprzedziły nas bardzo nieznacz- 


- nie. Tylko dzięki temu, że piękne Messerschmidty nie 
popisały się przy innych próbach, 


zawdzięczamy pro- 
wadzenie RWD w ogólnej punktacji. 

Przy okazji należy się uwaga gościom włoskim, któ- 
rych słaba lokata jest bodaj 


największą sensacją turnieju. 


Maszyny ich były mianowicie gotowe dopiero na 
kilka dni przed turniejem. Piloci, z pewnością zna- 


kkipa polska biorąca udział w Challeńge u 1934. 
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komici i brawurowi, nie mieli zatem czasu na zapo- 
znanie się z samolotami, na sprawdzenie ich możli- 
wości. Jesteśmy bowiem pewni, Ze gdyby Włosi otrzy- 
mali maszyny wcześniej, byliby bardzo groźnymi 
przeciwnikami. 

Ta sama historja z opóźnieniem wykonania samo- 
lotów zdarzyła się Francuzom, którzy jednak woleli 
wycofanie się z turnieju, od narażania się na zawód 
i porażki. Nieznajomością samolotów tłumaczymy, że 
taki. wytrawny pilot, jak inż. Colombo, przekroczył 
normę czasu przy szybkości minimalnej, podobnie 
jak i inni włoscy piloci. Zresztą ,Bredy”, jak widzi- 
my z tabelki, znajdują się na ostatniem miejscu w 
ocenie wartości technicznych, co wskazuje, że kon- 
struktorzy włoscy nie potraktowali swych samolotów 
challengowych specjalnie nowocześnie. 

Wiele stracił na ocenie wario technicznych także 
Anglik Macpherson, ale w przeciwieństwie do wszyst- 
kich innych uczestników turnieju, jest on jedyny ho- 
daj, sportowcem-amatorem w całem tego słowa zna- 
czeniu, a jego „Moth“ — typowym samolotem tury- 
stycznym, a nie wyhodowaną i wypieszczoną dużym 
nakładem kosztów maszyną. 

O próbie rozruchu silnika pisaliśmy już w poprzed- 
nim numerze. Wspomnimy tylko, że wszystkie samo- 
loty niemieckie, czeskie oraz RWD zdobyły maksimum 
punktów, PZŁ po 20, a włoskie pa 16. 

W próbie szybkości minimalnej doczekaliśmy się 


pobicia rekordu Żwirki 


z przed dwóch lat aż trzykrotnie Najpierw rekord 
powolności ust: nowili dwaj Czesi, a potem kpt. Ba- 
jan na swsj RWD miał tylko 51.14 km. na godzinę, 
co dało mu najwięcej j punkté w. Świetnie pojechał tak- 
że Płonczyński, mając 56 km na godzinę, a zatem 
o 10 p. gorzej od Bajana. W próbie tej wyróżnili się 
jeszcze Niemcy Stein, Morzik, ilubrich i Ebrhardt o- 
raz Czech Zacek, a najgorzej poszło Anglikowi Mac- 
phersonowi oraz Włochowi Colombo, jedynemu, któ- 
ry przekroczył maksimum 75 km na godz. 


W próbie montażu i demontażu 
RWD wysunęły 


skrzydeł samoloty się wyraźnie na 


czoło, a z nich Bajan osiągnął rekord — wykonanie 
próby w ciągu 44 sekund. Bardzo dobrze wypadła ta 
próba także dla Czechów, włoskich Breda 42 oraz na- 
szych PZL, podczas gdy wszystkie 


samoloty niemiec- 

kie nie wykazały tych dogodności. Wyróżniły się je- 

dynie Messerschmidty, a Fieselery i Klemmy wyprze- 

dziły jedynie angielski Moth oraz stare Bredy 39. 
Najciekawszemi dla widowni były 


próby startu i lądowania, 


niec więc dziwnego, że podczas tych prób zgromadziło 
się na trybunach kilkanaście tysięcy osób. Były to 
próby raczej maszyn niż piłotów, gdyż w starcie głów- 
ną rolę odgrywały silniki, a w ladowaniu podwozia. 
Obie te próby były b. ryzykowne. W próbie startu sa- 
melot ustawiano na możliwie najbliższej odległości 
od bramki. Silnik, mocno trzymany przez hamulce 
rozkręcał się na pełny gaz i samolot po przejecha- 
niu kilkudziesięciu metrów po ziemi podrywał się pod 
ostrym kątem do góry na ł00--15 m przed bramką 
dla wykonania swego „cyrkowego* skoku: 

Próby łądowania były niemniej karkołomne, a bo- 
dajże niebezpieczniejsze dla całości samolotu. Lotnik, 
jadąc możliwie najwolniej, tuz po przejściu bramki, 
starał się conajrychlej opuścić na ziemię. Nic więc 
dziwnego, że przy takim zeskoku podwozia trzeszeza- 
ły, gdy ciężar 500-kilogramowy samolotu nagle przy- 
tlaczat je do ziemi. Hamulce motoru i elastyczność 
podwozia — to atuty, któremi przedewszystkiem przy 
tych próbach operowano. 

Obronną ręką z próby startu wyszedł 


leader tabeli, kpt. Bajan. 


Wykonał on swój skok na 8-metrowa bramkę z 70- 
metrowej odległości, co dało mu 140 pkt. i drugą lo- 
katę w punktacji tej próby. Wyprzedził go jedynie 
Czech Zack, który na swem Aero odważył się starto- 
wać z 65 mtr. Niebezpieczna ta próba udała się do- 
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skonale i Zacek zainkasował 141 pkt. Z 80 
metrów startowali udatnie Hubrich (Niem- 
cy), Czech Ambruz i sławny szybowcowiec 
Grzeszczyk, zdobywając po 138 pkt., dalej 
wyróżnili się jeszcze Polacy: Balzer, Du- 
dziński i  Płonczyński oraz Karpiński i 
Niemcy Hirth (rekordzi-ta szybowcowy) i 
Pasewald. 

Nie powiodło się zup:łnie Anglikowi oraz 
Włochom, z których nawet Francois miał 
wypadek, na szczęście bez poważniejszych 
skutków. 

W ramach tej próbv odbyły się znakomi- 
te i karkołomne 


pokazy akrobacji powietrznej 


w wykonaniu pilota niemieckiego Kropfa. 
Wyczyny niemieckiego lotnika wzbudziły 
zachwyt na widowni. a po popisach Nie- 
miec wyniesiony został na rękach przez 
młodych amatorćw ekwilibrystyki lotniczej. 
W próbie łądowania. odbywającej się ró- 
wnież na 8-metrowej bramce doszło. do 


pierwszego poważniejszego wypadku. 


Oto niemiecki pilot Bridlinger przy iado- 
waniu opadł zbyt ostro na lotnisko, tak, że 
podwozie delikatnego Messerschmidta nie 
wytrzymało naporu i pękło, wbijając sę w 
kadłub. Lotnik nie poniósł szwanku, ale 
samolot okazał się nie do użycia, skutkiem 
czego Bridlinger, chcąc nie chcąc, wycofał 
się z turnieju. 

Włoch *Vicenzi również nie pojechał 
szczęśliwie. Przy lądowaniu ogon przewa- 
żył i samolot oparł się o ziemię na śmi 
gle. Śmigło strzaskało się i trzeba było szu- 
kać nowego. Vincenzi został. później rów- 
nież wycofany ze względu na stan zdrowia. 
Drobne uszkodzenia mebli Senzin i Grzesz- 
czyk. 

W próbie lądowania rekord ustanowił 


Niemiec Seideman, 


który na swym Fieselerze wylądował w okolicy 50-metrowej granicy, zdobywając 
najwięcej, bo 210 pkt. Niewiele gorzej popisał się Karpiński (208 pkt.) oraz groźny 
rywal w punktacji — Hubrich (206 pkt.). Bajan zadowolił się tutaj 205 punktami 
wraz z Włodarkiewiczem, podczas gdy obaj szybowcowcy Hirth i Grzeszczyk mieli 
po 203 pkt. łtównieź 203 pkt. zainkasował Anglik Mackpherson, co widownia nagro- 
dziła rzęsistemi oklaskami. 

W próbie tej zawiódł jeden z faworytów turnieju j dwukrotny zwycięzca Challen- 
ge, Morzik, który temsamem stracił już wszelkie szanse na czołowe miejsce w osta- 
tecznym wyniku. Nieszczególnie lądowali również Włosi. 

Ostatnią z prób technicznych było 


zużycie paliwa, 


wykonane na trasie 594 km Warszawa-Nowosolna-Głowacz-Warszawa (dwukrotnie). 
W myśl regulaminu punktować zaczynano od zużycia 20 kg paliwa na 100 km, przy- 
czem za każdy kilogram mniej liczono 10 pkt. 

Zawodnicy polscy, jako znający dokładnie trasę, mieli tutaj dosyć dogodne szanse, 
gdyż należałoby przypuszczać, że goście zagraniczni nie polecą w ideałnie prostej li- 
nji, a temsamem będą musieli nadrobić nieco drogi. 

I rzeczywiście w stosunku do najgroźniejszych w tabeli Fieselerów nasze RWD 
przeszły próbę tę zwycięsko, odsuwając się o dalszych kilkanaście punktów. Bardzo 
dobrze poleciał 


znów kpt. Bajan, 


który zużywając średnio po 12.2 kg paliwa na 100 km zdobył aż 79 pkt., tj. najlepiej 
z Polaków. Dzieinie sekundował mu Buczyński, mając 12.4 na 100 km (76 pkt.) 
oraz członkowie ekipy PZL-ów z Grzeszczykiem (12.3 kg — 78 kpt.) i Balcerem 
(12.4 kg — 75 pkt.) na czele. Gorzej nieco powiodło się Płonczyńskiemu ji: Karpiń- 
skiemu — po 13.6 kg na 100 km. 

Na czele tej próby znalazły się Messerschmidty, których piloci podreperowali znacz- 
nie swą pozycję. Najlepszym był Francke, który uzyskał aż 95 pkt. i ustanowił re- 
kord 10.5 kg paliwa na 100 km. Potem ida Junck 95 pkt. (11 kg paliwa) i Oster- 
kamp 86 pkt. Całe szczęście, że w poprzednich próbach, z wyjątkiem ocny własno- 
ści technicznych, Messerschmidty nie popisały się zbytnio. 

Czołowi rywale naszych RWD, a mianowicie Fieslery, mimo prognostyków „zjada- 
ły” wiele paliwa i straciły skutkiem tego sporo w punktacji. Seideman miał 14.5 kg 
(55 pkt.), Hubrich 14.8 kg (52 pkt.), a Hirih aż 16.8 kg na 100 km, co dało mu 


Pilot Florjanowicz i mechanik Zamiara 
przez bramkę. 


Stemplowanie niewymiennych części samolotu. 


zaledwie 32 pkt. i ostatnie miejsce w tej próbie. Skut- 
kiem tego Hirth spadł z 6-ego miejsca odrazu na 10-te. 

Czesi zużyli mniejwięcej po 14.6 kg, natomiast lepiej 
od nich wypadli Włosi, z których Sanzin miał 12.8 kg 
paliwa (72 pkt.), a pozostali średnio po 13.5 kg na 
100 «km. 

Próba ta nie powiodła się jedynie, poza Hirthem, 
dwom zawodnikom, a mianowicie Macphersonowi, któ- 
remu szwankował silnik oraz Vincenziemu, który wsku- 
tek pomylenia drogi i osobistej niedyspozycji (choroba 
żołądka) przeleciał tylko raz trasę į wycofał się. Za tem 
przyszło ostateczne wycofanie się Vincenziego z turnieju. 
Jest to zatem, obok Brindlingera, drugi maruder Chal- 
lengu podczas prób technicznych. 

Ciekawem jest zapoznanie się z szybkością, z jaką le- 
cieli lotnicy podczas tej próby. Komis która dła lotu 
okrężnego wyznaczyła średnią szybkość 210 km na go- 
dzinę, tutaj ze względu na irudne warunki atmosferycz- 
ne zredukowała do 195 km na godzinę. Większość za- 
wodników leciała właśnie z tą szybkością, jedynie Płon- 
czyński i Balcer mieli po 192 km na godz., a natomiast 
Hirth leciał z szybkością aż 206 km na godzinę j spalił 
skutkiem tego najwięcej paliwa. 

Z próbą zużycia paliwa zakończono szczęśliwie zmud- 
ny okres prób technicznych. Poziom sportowy prób był 
naogół bardzo wysoki. Dowodzą tego rekordy w poszcze- 
gólnych konkurencjach i wyrównany poziom większości 
samolotów. W każdym razie, w porównaniu z Challenge 
1932, próby te były 


o wiele trudniejsze, 


a jednak wykonano je w przeważnej części wypadków 
o wiele lepiej. Dowodzi to nowego postępu lotnictwa 
sportowego z jednej strony i świetnego przygotowania 
się do turnieju z drugiej. 

Pilność i dokładne przygotowanie się do turnieju zbie- 


* 


Morzik na „Kl. 36“ 
przelałuje nad bramką 


Opłaty b. niskie. 


rały tu swe owoce. Najgorzej przygotowani Włosi znałe- 
źli się na ostatniem miejscu, a reszta, tj. Niemcy, Pola- 
cy i Czesi w zwartej grupie pozostali na placu boju. 
Jak widzimy na załączonej tabelce punktacyjnej, różnice 
są minimalne, szczególnie przy pierwszych 21 zawodni- 
kach, co jest najoczywistszym dowodem 


wyrównanej klasy pilotów i maszyn. 


Pocieszającem jest. że nasze RWD, w ślad za trady- 
cyją śp. Żwirki, który na RWD 5 wpisał się na listę 


triumfatorów Challenge, przeszły przez próby obronną 
ręką. Charakterystyczna budowa skrzydeł naszych RWD 
(górnopłatowce) zdała dostatecznie egzamin w walce 
z dolnopłatowcami, któremi są wszystkie inne maszyny 
(z wyjątkiem angielskiego Motha), biorące udział w Chal- 
lenge. 

Zapoznajmy się teraz z zestawieniem wszystkich do- 
tychczasowych rezultatów prób technicznych. Nic tak 
wymownie nie przemawia, jak suche kolumny cyfr. 

Tabelka ta wygląda następująco: 


TABELA PUNKTACYJNA PRÓB TECHNICZNYCH. 
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ż | £ 
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z z 
1 7i Bajan Polska RWD 
2 74 Karpiński SS z 
3 75 Płonczyński = > 
4 19 Seideman Niemcy Fieseler 
5 21 Hubrich > 3 
6 72 Buczyński Połska RWD 
7 73 Florjanowicz e = 
8 52 Ambruz Czechy Aero 
9 5 Anderie - RWD 
10 17 Hirte Niemcy Fieseler 
11 63 Grzeszczyk Polska PZL 
12 18 Bayer Niemcy Fieseler 
13 64 Balcer Polska PZL 
14 16 Junck Niemcy Messerschn 
15 15 Francke $ A pi 
16 24 Stela s Klemm Í 
17 65 Włodarkiewicz Polska PZL 
18 51 Zacek Czechy: Aero 
19 22 Pasewald Niemcy Fieseler 
20 76 Skrzypiński Polska RWD 
21 61 Dudziński + PZL 
22 14 Osterkamp Niemcy Messerschn. 
23 26 Moczik si Klemm 
24 62 Gedgowd Polska PZL 
25 25 Kreuger Niemcy Klemm 
26 23 Eberhardt S GÈ 
27 42 Francois Włochy Pallavicino 
28 81 Macpherson Anglia Moth 
29 43 Colombo Włochy Breda 
30 45 Tessore = > 
31 41 Vincenzi = Pallavicino 
32 12 Bridlinger Niemcy Messerschn. 
83 44 Angeli Włochy Breda 
34 46 Sanzin „ Š D 


UWAGA: *) wycofani z turnieju. 
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427 | a 129 | 36 24 149 | 57 883 
383 | 56 86 | a 20 173 73 875 
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383 | 57 122 | 34 20 152 7 839 
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au | 6 120 | 27 24 135 | 46 812 
438 | 39 88 | 29 16 122 | e3 795 
373 | 2 91 28 16 208 | 49 788 
346 0 16 | 36 16 11 | o 745 
342 0 89 | 19 16 167 | 6 687 
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346 0 al a 16 125 | e 671 
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Ciekawie wygląda także punktacja według narodowo 
ści. Punktacja ta wygląda następująco: 

1) Polska (11 samolotów) średnio po 909 pkt., 2) Cze- 
chosłowacja (3 samoloty) średnio po 907 pkt., 3) Niemcy 
(12 zawodników) średnio po 881 pkt., 4) Anglja (1 sa- 
molot) średnio 788 pkt., 5) Włochy (5 samolotów) śre 
dnio 698 pkt. 

Według typów samolotów tabelka wygląda następu- 
jąco: 1) RWD 9 fPolska; — 7 samolotów średnio 934 


Pierwsze etapy 


Warszawa, 9 września (tel). Do niedzieli wieczorem sa- 
moloty biorące udział w gigantycznyni locie okrężnym 
przebyły w ciągu trzech dni niemal połowę trasy. Ogólny 
dystans lotu obejmuje 9527 kłm i biegnie przez 27 lotnisk 
Europy i Północnej Afryki men 

Dystanse między poszczególnymi etapami przedstawiają 
się następująco: S d 

Warszawa (Mokotów) — Królewiec: 281,5; Królewiec — 
Berlin: 537,2; Berlin — Kolonja 479,3; Kolonja — Brukse- 
la: 173,9; Bruksela — Paryż: 280,5; Paryż — Bordeaux: 
494,3; Bordeaux — Pau: 164,8; Pau — Madryt: 110,2; Ma- 
dryt — Sewilla: 407,7; Sewilla — Tanger: 183,8; Tanger— 
Rabat: 204,3; Rabat — Casablanca: 98,0; Casablanca — 
Meknes: 201,9; Meknes — Sidi-bel-Abbes: 473,8; Sidi-bel- 
Abbes — Algier: 382,8; Algier — Biskra: 309,5; Biskra — 
Tunis: 466,1; Tunis — Palermo: 305,2; Palermo — Messy- 
na: 197,2; Messyna — Nocera Terinese: 101,7; Nocera Te- 
rinese — Praja a Mare: 104,6; Praja a Mare — Neapol: 
166,9; Neapol — Rzym: 191,2; Rzym — Castelfranco Vene- 
to: 190,9; Castelfranco Veneto — Zagrzeb: 318,8; Za- 
brzeb — Wiedeń: 272,0; Wiedeń — Brno: 108,9; Brno — 
Praga: 186,0; Praga — Katowice: 321,2; Katowice — 
Lwów: 353,8; Lwów — Lida: 461,5; Lida — Wilno: 85,9; 
Wilno — Grodno: 151,0; Grodno — Warszawa 211,7. 


Większość samolotów, pragnąc za wszelką cenę „odwa- - 


lić* szybciej pierwsze etapy, żeby zapewnić sobie rezerwę 
na końcową trasę, dotarła 


już na trzeci dzień do Afryki 


i nocowala w Algierze. Przebyto zatem 4767 km, zosta- 
wiając na okres do 14 bm. 4860 klm. 


MATURYCZNE I DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY 


„WIEDZA“ 


KRAKÓW, UL. BRONISŁAWA PIERACKIEGO 14 


przygotowujące w drodze korespondencji, zapomocą przystępnie i ` 


wyczerpująco opracowanych skryptów, programów i miesięcznych 

tematów, oraz na lekcjach zbiorowych w Krakowie, 
i WPISY NA NOWY ROK SZK. 1934/35. 

Wykładają fachowe. 


wybitne siły 
42 Prospekty darmo. 


przyjmują . 


pkt., 2) Fieseler (Niemcy) 4 samoloty średnio 915 pkt., 
3) Aero (Czechy) 2 samoloty średnio 902 pkt., 4) PZL 23 
(Polska) 5 samolotów, średnio 887 pkt., 5) Messerschmidt 
(Niemcy) 4 samoloty średnio 883 pkt., 5) Klemm (Niem- 
cy) 4 samoloty średnio 839 pkt., 7) Moth (Anglja) 1 sa- 
molot 788 pkt., 8) Pallavicino (Włochy) 2 maszyny sre- 
dnio 743 pkt., 9) Breda (Włochy) 4 maszyny średnio 
668 pkt. SS 


Zasadniczo zatem pozostały dystans może być pokryty 
w ciągu 4 dni, a nawet właściwie do 15 bm. do godz. 12-ej 
w południe. Tylko że czem dłuższy lot, tem łatwiej o ja- 
kieś defekty silnika, o przemęczenie nerwowe pilota itp. 
Jeszcze w, ostatnich etapach trasa nastręczać będzie duże 
trudności. Np. etap Lwów—Lida to dystans b. trudny, 
szczególnie dla zagranicznych lotników ze względu na 
kiepską widzialność i brak punktów dła orjentowania się 
w sytuacji. Na tym etapie łatwo o niespodzianki. ` 

Przyjrzyjmy się teraz 


regulaminowi lotu okrężnego. 


Punktowane są tutaj dwa zasadnicze czynniki, a miano- 
wicie regularność lotu i szybkość. Każdy lotnik otrzymuje 
zgóry 160 pkt. za regularność. Od tej cyfry odejmowane 
będą punkty ujemne za noce spędzone poza obowiązkowe- 
mi postojami. Za pierwszą noc pilot traci 60 pkt., za drugą 
dalsze 100 pkt., a przy trzeciej nocy zostaje wyelimino- 
wany z turnieju. 

W punktacji za szybkość można zdobyć maksimum 
720 pkt. Minimalna szybkość to 135 km na godzinę, a od 
szybkości 140 km zaczynają się punkty, przyczem dła 
szybkości od 140—190 km. po 12 pkt. za każdy kilometr, 
od szybkości 190—200 km po 8 pkt., a od szybkości 200 do 
210 km po 4 pkt. za każdy kiłometr. Szybkość ponad 210 
km na godz. nie jest wprawdzie zabroniona, ałe nie jest 
też premjowana. Ogółem więc w najlepszym wypadku 
można zdobyć 880 pkt. 

Po zakończeniu lotu okrężnego odbędzie się w dniu 16 
września na zakończenie turnieju 


próba szybkości maksymalnej 


na trójkącie Warszawa—Nowosolna—Glowacz6w—War- 
szawa (297 km.). Punktacja zaczyna sie tutaj od szybko- 
ści 210 km., przyczem za każdy następny kilometr dodaje 
się pe 1 pkt. 
+t 4 $ 

Start -lotu nastąpił w dniu 7 b. m o golz. 5 rano. — 
Warunki niezbyt korzystne ze względu na duże zachmu- 
rzenie i zapowiedź deszczu. Samoloty puszczano ze startu 
piatkami według losowania, przyczera w odstępach pie- 
ciominutowych 

Na starcie stanęły 32 maszyn, t. j. bez wycofanych po 


ostatnich próbach technicznych Vincenziego i Bridlingera. 

Start odbył się w najzupełniejszym porządku, jedynie 
Włoch Colombo spóźnił się o pół godziny wskutek dro- 
Łnego defektu w rozruszniku. 

Najszybciej na pierwszych etapach jechali Niemcy, 
chcąc na swych lotniskach w Królewca, Berlinie i Kolonn 
podkreślić przewagę nad rywalami. -— Taki Francke na 
swym chyżym Messerschmidcie jechał dystans z Królewca 
do Berlina z szybkością 258 km. na godzinę, choć prze- 
kraczanie szybkości ponad 210 km. jest zupełnie zbytecz- 
ne. Większość Niemców jechała z szybkością 210—220 
km. na godz., a Polacy średnio po 205—-210 km. na go- 
dzinę. Z samolotów polskich najszybciej szły PZL-e, a po- 
tem RWD z polskim silnikiem Skoda. 


Powieirzna walka o palmę pierwszeństwa 


Warszawa, 9 września (Tel). Pierwszy etap lotu pocią- 
gnął za sobą już kilka wypadków. Niespodziewanie do- 
tknęły one dwóch czołowych naszych piłofów Karpiń- 
skiego i Płonczyńskiego. Wskutek defektu silnika Karpiń- 
ski musiał przymusowo lądować w jednej z miejscowo- 
ści nad Odrą na etapie Królewiec—Berlin. 

Naprawienie silnika wymagało sprowadzenia specjalne- 
go aparatu z Warszawy (samołotem), skutkiem czego 
Karpiński zanocował w miejscu wypadku, co pociągnęło 
za sobą 


60 punktów straty, 


nie licząc zmniejszenia przeciętnej szybkości. Płonczyński 
musiał zanocować w Berlinie, zamiast w Paryżu. Wyco- 
fali się także Niemiec Stein oraz Włoch Colombo. Do Pa- 
ryża przybyły na noc 24 samoloty, trzy zostały w Kolonii, 
a jeden w Brukseli. 

W sobotę w drugim dniu lotu okrężnego Karpiński i 
Płonczyński po naprawieniu defektów ruszyli dalej i 
dzielnie starali się doścignąć leaderów. Skutkiem niepo- 
gody nastąpiła pewna przerwa w locie z Bordeaux. Nie- 
bezpieczny skok przez Pireneje został na kiłka godzin 
wstrzymany. Wobec tego tyłko najszybsze samoloty przy- 
były na noc do Sevilli, a dwa a mianowicie Włodarkie- 
wicz i Grzeszczyk dotarli w myśl planu aż do Casabłanki. 

Już po dwu dniach okazało się jasnem, że w locie o- 
krężnym toczy się wyścig między szybkimi PZL-ami a 
niemieckimi Messerschmidtami, podczas gdy RWD i Fie- 
selery trzymają się ostrożnie za niemi. 


Bardzo dobrze leci Bajan, 


nie tracąc dotychczas żadnego punktu w stosunku do 
swych rywali i utrzymuje tem samem prowadzenie. 

W trzecim dniu (niedziela) program przewidywał prze- 
bycie trasy z Casablanki do Algeru. Niestety wskutek fa- 
talnej służby informacyjnej, w czem winę ponosi fran- 
cuski Aeroklub, nie można było się dowiedzieć w nie- 
dzielę do późna w nocy, faktycznego stanu lotu. Udało 
się nam tylko: stwierdzić, że większość samolotów, które 
spędziły noc na lotniskach w Sewilli i Madrycie, przybyła 
do Casablanki, a następnie udała się w dalszą drogę do 
Algeru. 

Na trasie przez Afrykę Grzeszczyk miał przymusowe 
lądowanie w okolicy miejscowości Sibi bel Abbes. Podo- 
bna przygoda spotkała Niemca Morzika. Do Algeru praw- 
dopodobnie przybyło kilkunastu lotników, ale wiadomość 
o nich nie nadeszła. Jedynie późnym wieczorem zawiado- 
miono Warszawę, że pierwszy w Algerze wylądował 


pilot polski Włodarkiewicz. 


Ponieważ w poniedziałek jest przerwa w locie, przypu- 
szczać należy, że w dniu tym wszyscy uczestnicy lotu 
znajdą się w Algerze. 


DEE ELE ERENNERT 
Caraciola wygrywa w „Grand Prix” Włoch. 


Medjolan, 9 września. (tel) W niedzielę rozegra 
no na słynnej trasie „Monza* pod Medjolanem 
wyścigi samochodowe o wielką nagrodę Włoch. 
W wyścigach tych decydowała nie tyle szybkość 
maszyn, ile umiejętność dobrego hamowania i 
zręczność w prowadzeniu wozów. Trasa „Monza“ 
należy do bardzo trudnych. Długość jej wynosi 
43 km, a zawodnicy musieli ją przebiec 116 razy, 
eo czyni razem 501 "I tym razem, jak przy 
wszystkich dotychczasowych wielkich spotkaniach, 
główna rywalizacja odbyła się pomiędzy mistrza- 
mi szosy Caracciolą na „Mercedes-Benz“ i v. Stu- 
ckiem na „Auto-Union*. 

W rezultacie pierwsze miejsce oraz nagrodę zdo- 
był Caracciola, przebywając 116 okrążeń w czasie 
4.45.47 godz., uzyskując przeciętną szybkość na go- 
dzinę 105.175 km. V. Stuck musiał się zadowolić 
drugiem miejscem, przebywając. 115 rund w cza- 
sie 4,47.25.2 godz. 3) hr. Trassi (Alfa-Romeo) 114 
okrążeń 4,45.49.2 godz. 4) Nuvolari (Mazerati) 113 
okrążeń w czasie 4.46.46.2 godz. 


ek 
Sport w Radjeo. 


Stosownie do życzenia opinji sportowej, której wyrazi- 
cielem był „Ilustrowany Kuryer Codzienny“ Polskie Radjo 
transmitowało w ubiegłą niedzielę mecz piłkarski Polska— 
Niemcy. I to transmitowało cały przebieg zawodów, jak 
tego domagał się „I. KC 

W bieżącym tygodniu Radjosłuchacze otrzymają serję 
transmisyj z trasy lotu okrężnego międzynarodowych za- 
wodów lotniczych Chalłenge'u. Końcowe etapy trasy Chal- 
lenge'u leżą na terytorjum Polski. Pierwszą serję transmi- 
syj nadadzą Katowice dn. 13 i 14 bm. Następnie w dniu 
14 i 15 bm. kolejno nadadzą relacje z lotnisk rozgłośnie: 
lwowska, wiłeńska i wreszcie warszawska. W ten sposób 
dni 13, 14 i 15 b. m. będą poświęcone niemal w całości 
transmisjom z Chałlenge'u. 

Poza audycjami „szalanżowemi* we środę dnia 12 bm. 
o godz. 17.50 Rozgłośnia Warszawska nada „Poradnik 
Sportowy”. Porad sportowych udzieli  Radjosłuchaczom 
referent sportowy R. P. red. J. Włodarkiewicz. Listy i za- 
pytania do „Poradni Kultury Fizycznej‘ kierować należy 
pod adresem: Warszawa, Polskie Radjo .,Poradnia Kultury 
Fizycznej“, ul. Zielona 25. 


Donioste znaczenie propagandowe meczu Polska-Niemcy 


(Dalszy ciąg ze str. 3-clej). 


Pomimo porażki, na konto dodatnie zawodów 
zaliczyć należy, iż spełniły one w wysokiej mie- 
rze swoje znaczenie: própagandowe. Olbrzymie 
tłumy publiczności, dziesiątki, pociągów popular- 
mych, dowożąeych nietylko z Polski, ale i z Nie- 
miec widzów ma powyższe zawody, przekonać 
musiały nasze czymniki, iż sport jest czynni- 
kiem, nad którym nie można przechodzić obo- 
jętnie do porządku dziennego. 

Piękna i fair gra, pomimo przykrego końcowe- 
go epilogu, musiała mimo wszystko zjednać dla 
piłki nożnej masy, które będą czekać cierpliwie 
na rewanż. 

Jeśli idzie o widzów, to podnieść należy mimo 
wszystko dobre wyrobienie ich sportowe i nad- 
zwyczajną lojalność w odniesieniu do gości i do 
przybyłych Niemców, którzy po ukończeniu za- 
wodów wpadli demonstracyjnie na boisko, urzą- 
dziwszy 

owację zawodnikom. 


i wyniósłszy ich na ramionach. 

Biorąc pod uwagę wszystkie okoliezności, to- 
warzyszące zawodom, określić można mecz wczo- 
rajszy jako największą imprezę sportową, jaka 
kiedykolwiek miała miejsce w naszym kraju. 

Posiada ona także i wybitne znaczenie dla sto- 
sunków polsko-niemieckich, dla poznania nasze- 
go kraju przez tysiące Niemców oraz licznych 
dziennikarzy niemieckich, którzy w ilości ponad 
20 osób przybyli do Polski. Zwiedzali oni mia- 


Co mówią 

GEN. BOŃCZA-UZDOWSKI, prezes P. Z. P. N.: 
Mimo przegranej, cieszy mnie ambicja i walka, 
jaką wykazała drużyna polska w dzisiejszych za- 
wodach, podczas gdy w Jugosławji pod tym wzglę- 
dem było z nami gorzej, nawet rozpaczliwie. Po- 
mimo porażki wszystko szło lepiej. 

PŁK. RUDOLF: Na podkreślenie zasługuje 
wzorowe zachowanie się publiczności, która dała 
przyklad sportowego wyrobienia i utrzymania 
dyscypliny. Mecz przegraliśmy zasłużenie, choć 
przy stanie 2:1, gdyby wykorzystano sprzyjające 
sytuacje (Ciszewski) zwyciestwo byłoby po naszej 
stronie. Podyktowanie rzutu karnego za rękę na- 
strzelona Martyny uważam za niezbyt fortunne. 
Jestem zwolennikiem przeprowadzenia przed za- 
wodami obozu treningowego, na co opłaci się wy- 
łożyć pewne sumy, podobnie jak i na rozbudowę 
stadjonu, który na Warszawę jest absolutnie za- 


mały. 

REICHSTRENER V. NERZ: Nie. widzę wiele 
drużym zagranicznych, przeważnie ograniczam się 
do meczów mojego zespołu, stąd też mogę o nim 
więcej mówić, ale pomimo to uważam, że z wasze- 
go zespołu podobać się mogą: Nawrot, Wilimow- 


sto, jego najpiękniejszy objekt sportowy — Cen- 
tralny Instytut Wychowania Fizycznego, sta- 
djon i wyrażali się o wszystkiem z zachwytem. 

Wieczorem na zakończenie zawodów odbył się 
uroczysty dancing w sali Kasyna Garnizonowe- 
go, na którym oprócz drużyn i przedstawicieli 
Związku polskiego i niemieckiego zjawił się tak- 
że dyrektor państwowego Urzędu W. F. płk. Ki- 
linski, attache wojskowy Rzeszy niemieckiej gen. 
Schindler, przedstawiciele prasy i zaproszeni go- 
ście. 

iWygłosili! przemówienia imieniem Polskiego 
Związku Piłki Nożnej płk. Glabisz, który powitał 
gości i podkreślił domiosłe . znaczenie zawodów 
dla uksztatłowania się stosunków  polsko-nie- 
mieckich, następnie Bundes Fiihrer Linnemann, 
który. iminiem Związku niemieckiego dziękował 
serdecznie za przyjęcie i zapowiedzał rozegranie 
w majbliższych dwóch latach dalszych zawodów 
Polska—Niemey, następnie płk. Kiliński; który 
podkreślił doniosłe znaczenie wychowawcze spor- 
tu i wysoki jego poziom w Niemczech i postępy 
coraz większe sportu polskiego i na zakończenie 
gen. Schindler, który wyraził się z wielkiem u- 
znaniem pod adresem sportowców polskich, któ- 
rych ceni bardzo wysoko. 

Po wręczeniu sobie wzajemnych upominków 
przez przedstawicieli związków obdarzył płk. Gla- 
bisz okolicznościowym podarunkiem gra:za dru- 
żyny polskiej Bułanowa z okazji jubileuszu (25 me- 
czów w reprezentacji). 


© meczu? 


ski, Riesner, z pomocy Kotlarczykowie, a obrona 
dzięki rutynie. Przy stanie 2:1 Polska mogła na- 
wet mecz wyrać, przyczem miała i szanse, choć 
z drugiej strony przy stanie 1:0 na swoją korzyść 
Niemcy grali najlepiej, mieli najwięcej pozycyj, 
lecz nie wykorzystali ich. Nieproduktywność była 
wtedy ich wadą. Drużyna niemiecka nie była w 
kondycji. Niedawno jeszcze była pauza letnia, a 
po ukończeniu jej nie graliśmy ani jednego meczu 
mistrzowskiego, dało się tu wyraźnie odczuć zmę- 
czenie zespołu i poszczególnych zawodników (Sze- 
pan). Za najlepszych naszych graczy uważam Ben- 
dora, Lehnera i bramkarza Buchloha. Na Hohma- 
nie dało się odczuć jeszcze niedawno doznaną kon- 


tuzję. 

SĘDZIA OHLSON (Szwecja): Podzielam w zu- 
pełności opinję wypowiedzianą przez Nerza. 

SKARBNIK PZPN P. KPT. NIKOLSKI: Mecz 
był rekondowym pod względem ilości widzów. — 
Sprzedano 31.600 biletów; a zatem śmiało możecie 
panowie pisać, że było 33.000 widzów. Kosztów mie: 
liśmy bardzo dużo, tak, że Związek zarobił na 
czysto niewiele więcej, niż 20.000 zi. (Zdaje się, że 
skarbnik jest bardzo skromny. Przyp. Red.). 


F. C. Bologne zdobywcą „Mitropa Cup“. 


Bolonia, 9 września. (tel) Wśród olbrzymiego za- 
interesowania publiczności, zgromadzonej na ol- 
brzymim stadjonie klubu sportowego „Bologna“, 
odbyło się w niedzielę. finałowe spotkanie o pu- 
har środkowej Europy pomiędzy F. C. Bologna 
a wiedeńską Admira. 

Jak wiadomo, w ubiegłą środę Admira odniosła 


na swojem boisku w Wiedniu zwycięstwo nad Bo- 
lomen inpe se 

Viedzielne zawody natomiast przyniosły Wie 
deńczykom dotkliwą klęskę 1:5 (0:4). Dzięki te- 
mnu zwycięstwu Bologne uzyskała ogólny stosunek 
bramek 7:4 na swoją korzyść i zdobyła puhar Eu- 
ropy środkowej na rok 1934. 


EE EE 


Budapeszt-Kraków 3:1 (1:0). 


Kraków, 9 września. Zapowiedź występu zawódowców 
węgierskich tak dalece zelektryzowała publiczność kra- 
kowską, że mimo „konkurencji* głośników radjowych, 
nadających przebieg meczu Polska—Niemcy, zebrało się 
ok. 4.000 widzów na meczu Kraków— Budapeszt. `: 

Tłumy te zostały zawiedzione, gdyż E 


Węgrzy nie zaimponowali. ` 

Górowali oni bezsprzecznie nad drużyną krakowską umie- 
jętnością opanowania piłki oraz lepszem zgraniem w polu, 
lecz nie pokazali nic tak dalece ciekawego. Zaprezento- 
wał oni klasę naszych drużyn ligowych, to też mecz nie 
należał do zbytnio ciekawych, choć toczył się w atmosfe- 
rze wielkiego podniecenia, zwłaszcza pod koniec gry. 

W drużynie węgierskiej kiłku graczy stało na wysokim 
poziomie, jak Teleki, Palotas, Markos, Flora, a przede- 
wszystkiem bramkarz Alberti. W drużynie krakowskiej ` 
natomiast trudno kogokolwiek wyróżnić, gdyż .wszyscy 
prawie dałi pokaz wad naszego współczesnego. pilkar- 
stwa: brak zrozumienia gry, przesadne wózkowańie, 
egoizm i niechęć do strzału. To były powody, dla których 
Kraków, mogąc te zawody wygrać — przegrał je, pozo- 
stawiając natomiast po swej grze wrażenie bardzo słabe. 


Podczas gdy trafiało się wiele okazyj, z których powinny ` 


były paść bramki, niestety nogi naszych napastników za- 
wodziły w decydujących momentach. saa 

Przez długi czas gra toczy się bez efektu. Dopiero w 32 
min. Teleki strzela pierwszą bramkę dla Węgrów i stan 
ten utrzymuje się do pauzy. Po przerwie, zaraz w pierw- 
szych minutach Malczyk i Antur mają okazję do wyrów- 
nania, nie pomaga jednak doping publiczności — ` 


okazje pozostają tylko okazjami. 


Natomiast w 13 min. Palotas wykorzystuje. zamieszanie 
po kornerze i podwyższa wynik do 2:0. Nawet i wówczas 


Kraków mógł przechylić szalę zwycięstwa na swoją ko- 
rzyść, lecz nie udało się. Jedynym sukcesem to strzelenie 
bramki przez Artura w 17 min. 

Pod koniec drugiej połowy nieco ożywienia wprowa- 
dza wstawienie Pazurka II na miejsce Lyki, ożywienie to 


, jednakże i tak nie przynosi rezultatu, do czego przyczy- 


nia się w znacznej mierze- doskonale grający bramkarz 
węgierski. Krakowianie uzyskują szereg kornerów, co jest 
widocznym dowodem ich przewagi, lecz bramkarz i obro- 
na Węgrów trzymają się dzielnie, a w 37 min. atak prze- 
bija się na połowę Krakowa i Markos ustala wynik dnia 
na 3:1. ; 

Ostatnie minuty meczu upływają przy silnym udziale 
publiczności, lecz wynik pozostaje bez zmian. Sędziował 
p. Schneider. Drużyny grały w nast. składach: Budapeszt: 
Alberti, Flora i Janszo, Palłatos, Gyułai i Szaniszlo, Mar- 
kos, Navai, Teleki, Bihami.i Hevesi. Kraków: Koszowski, 
Szumilas i Pychowski, Haliszka, Cebulak i Żiżka, Zieliń- 
ski, Malczyk, Artur, Kopeć (Pazurek Il) i Łyko. Drużynę 
Budapesztu tworzyła właściwie drużyna Bocskai, która 
w mistrzostwie Węgier zajmuje trzecie miejsce. 


- Lwów —Górny Sląsk 3:1 (2:1). 


Lwów, 9 września. (tel) Spotkanie powyższe nie 


. wzbudziło większego zainteresowania, na co w nie- 


małym stopniu wpłynąła transmisja meczu Pol- 
ska—Niemey, której znaczna część publiczności 
wolała asystować. Ci zaś, którzy przybyli na boi- 
sko, doznali rozczarowania, gra bowiem stała na 
bardzo niskim poziomie i nie obfitowała w cie- 
kawsze momenty. Drużyna Śląska, pozhawiona 
graczy ligowych, mimo porażki, przedstawiała się 


dziernika. 
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nieźle i gdyby nie fatalna sytuacja strzałowa, wy- 
nik łatwo mógłby wypaść dla niej korzystn e. 

Najlepszym graczem Śląska był bramkarz Án- 
drzejewski. Obrona ruchliwa, pomoc zawodzila 
pod względem gry ofensywnej. Linja napadu po- 
za niecelnpością strzałów, dobra. W drużynie ligo- 
wej wyróżniła się pomoc i obrona, natomiast sła 
biej grał atak. Bramki dla Lwowa strzelili: Kru- 
sze, Magocki i Żurkowski, dla Śląska: Bryła. Se- 
dziował p. Sawicki. F 

Drużyny w składzie: Śląsk: Andrzejewski (Po- 
goń, Nowy Bytom), Michalski (Naprzód), Stefan 
(Naprzód), Wilmer (I. F. C.), Dąbrowski (Śląsk), 
Knapczyk (I. F. C.), Piee (Naprzód), Herisch (I. 
F. C.), Gott (Śląsk), Bryła (Śląsk), Olbrycht 
(Śląsk). — Lwów: Albański, Chmielewski, „Jeżew- 
ski, Hanin, Wasiewiez, Dziwisz, Matias I, Mago-_ 
cki, Krusze, Zurkowski i Smagowicz. 


Warta— Reprezentacja A kl. 9:2 (3:1). 


Poznań, 9 września (Tel). Mecz rozegrany z okazji dnia 
PZPN. Cyfrowo wysokie zwycięstwo ligowe Warty nad 
zlepkiem A-klasowych piłkarzy należy uważać za bardzo 
szczęśliwe i nie odpowiadające właściwemu przebiegowi 
gry. Warta zawdzięcza to wysokie zwycięstwo swemu 
atakowi, który był nieźle zgrany i strzałowo wyjątkowo 
dobrze nastrojony, w czem bezsprzecznie górował nad li- 
nją ataku przeciwnika. Pozatem przysłużył się Warcie 
słaby bramkarz zespołu A-klasowego. W innych tinjach 
siły były wyrównane. Bramki dla Warty strzelili: Szwarc 
(3), Nawrot (2), Kryśkiewicz i Prusiński (2). Dla pokona- 
nych zdobył bramkę Gensler za wątpliwą rękę, druga sa- 
mobójcza. Sędzia p. Wł. Wiśniewski. Publiczności zebrało 
się około 400 osób. j 

Sparta—Jeżyce 3:3 (2}1). Dla Jerzyc. wszystkie bramki 
zdobył Klimczak. ; 

HCP—Lazarz 4:1 (2:0). Bramki dla HCP zdobyli: Mu- 
sielak (3) i Janiszewski. ) 


Dé Zeg 3 

Kraków, 9 września. W ub. niedzielę z powodu dnia 
P. Z. P. N., odbyło się w Krakowie zaledwie kilka 
spotkań. Wyniki: Grzegórzecki—Czarni 3:3 (2:3). Bramki 
dła Czarnych uzyskali Kammer. Kafel, Obtułowicz, dla 
Grzegórzeckiego Strugała (2), Krempel. Sędziował p. Ko- 
chanek b. dobrze. —  Makkabi—Siła-Hakadur (komb.) 
5:3 (2:1). Bramki dla zwycięzców uzyskali Kling (2), Osiek 
Hauptman i Spira, dla pokonanych Kirsch, Weintraub 
i samobójcza. Sędziował dr. Lustgarten. Oisza—Z. F. G. 
3:2 (3:0). Bramki dla Ołszy uzyskali: Malarz, Irlik i De- 
reń, dła Makkabi Gątkiewicz, Sędziował p. Lieberman. 
Unia—Korona 0:0. Sędziował p. Schimscheiner. 

Kraków, 9 września. K. S. Lot— Wisła jun. 3:3 (2:2). 

Białystok, 9 września (Tel). Z okazji dnia PZPN roze- 
grano mecz piłkarski między reprezentacją klubów ży- 
dowskich i klubów chrześcijańskich. Zwyciężyli żydzi w 
stosunku 3:2 (3:0). Gra ostra, w ostatnich chwilach bru- 
tałna. Sędzia wykluczył z gry dwóch graczy z reprezenta- 
cji chrześcijańskiej Załęskiego i Suchonia. Bramki zdo- 
byli Tuchaczewski (2) i Nowodworski dła zwycięzców zaś 
Piotrowski i Suchoń dla pokonanych. Sędziował p. Datt- ] 
ner. 

Gdańsk, 9 września (tel). Z okazji 25-lecia klubu 
„Preussen“ rozegrany został mecz między warszawską 
Legją a klubem Preussen z wynikiem 3:3 (3:2). 

Katowice, 9 września (tel... IFC.—Dąb 1:3 (1:1). 

Łódź, 9 września (tel.). LTSG—Makkabi 7:3. 

Stanisławów, 9 września (Tel). Reprezentacja klasy B 
okregu—Revera. 1:1 (1:0). ` Stanisławowia—Górka 10:1 


(3:0). 
$o$— 


Liga angielska ` 


Londyn, 9 września (tel) Ostatnie rozgrywki ligowe | 
udowodniły dobrą formę Sunderlandu, który nadal utrzy- 
muje się na czele. Ostatnio pokonał on Chelseę 4:0. Ar- 
senal ze słabym Leeds United zdołał uzyskać wynik zale- 
dwie remisowy 1:1. Inne wyniki były nast.: Manchester 
Ciiy—Birmingham 3:1, Stoke City—Derby County 2:0, j 
Grimsby Town—Everton 0:0, Leicester City—Aston Villa | 
5:0, Portsmouth—Liverpool 1:0, Preston Northend—Hud- l 
dersfield Town 2:0, Sheffield Wednesday—Midalesbrough 
3:3, Totetnham Hotspurs—Wolverhampton Wanderers 3:1, 
WestbromwichAlbion—Blackburn Rovers 2:2. 

W lidze szkockiej: Airdrieoninas—Albion Rovers 3:0, 
Ayr United—Queen of the South 1:1, Celtic—Rangers 
Glasgow 1:1, Dundee—Aberdeen 0:0, St. Johnstone—Dun- 
jermline Athletic 2:1, Falkirk—Queens Park i:1, Hiber- 
nians—Hearts 1:0, Motherwell—Hamillon Academicals 
0:0, Partick Thistle—Clyde 0:0, Kilmarnock—St. Miren 
2:0. Na dziesięć meczów sześć remisńw! 


OBSADA SĘDZIOWSKA NA NAJBLIŻSZE MECZE LI- — 
GOWE wygląda nast.: lò bm. w Warszawie Połonsa— 
Wisła p. Schneider, 16 bm. w Warszawie (godzina 11.30) 
Warszawianka—Podgórze p. Romanowski, w Krakow e 
Garbarnia—Legja p. Kurzweil, w Hajdukach Ruch—War- 
ta p. Gryc. Mecz Cracovia—Pogoń przełożono na 28 paź- 


MEGZ LIGOWY POLONJA—WISŁA odbędzie się w ` 
sobotę dnia 15 bm. w Warszawie (zamiast w niedziele) 
za wspólnem porozumieniem obu klubów. Sędziuje za 
wspólną zgodą zainteresowanych klubów p. Schneider. 

[REZYGNACJE W KRAKOWSKIEM KOLEGJUM SĘ- 
DZIÓW. W krakowskiem kolegjum sędziów za czasów 
obecnego komisarza dra Lustgartena mastąpiły nowe re- 
zygnacje, a mianowicie dr OQpydy, członka komisji dys- 
cyplinarnej mieszanej, p. Pirożyńskiego z godności skar- — 
bnika i członka komisji dyscyplimarnej i p. Babireckie- 
go z godności sekretarza. Ponadto p. Babirecki jak i ` 
Gauda nie przyjęli proponowanej im godności członka ` ` 
mieszanej komisji dyscyplinarnej, natomiast udało się l 
'kooptować p. Schimshdimera. : 4 

TRAUBMANN, członek K. O. K. S. został przez komisję . | 
dyscyplinarną K. Z. O. P.N. i K.O.K.S. skreślony z listy 
sędziów piłkarskich bez prawa powrotu. e 

BATOR, były gracz Garbarni, przeniósł się do Chełmka, j 
gdzie zagra w tamtejszej drużynie. l 


„Regaty żeglarskie w Tokio. 


Czy Połska stanie się kiedyś narodem żeglarzy? Pytanie io zadać 
sobie musi każdy. kto widzi ile czasu i energji poświęca się sprawie 
propagandy morza. I trzeba stwierdzić, że propaganda ta dużo zdzia 
łała. Wielu ludzi po raz pierwszy dowiedziało się coś niecoś o mo- 
rzu i jego znaczeniu. Morze zostało zdobyte, a raczej społeczeństwo 
polskie zostało zdobyte dla morza. Nie znaczy to jednakże, aby spo 
łeczeństwo to Stosunek większej 
cześci tudności do morza, jest o ile tak można powiedzieć, plełeniec- 
ny. „Wielka woda” ciągle jeszcze budzi strach w sercach wielu ludzi. 

Przy takiem ustosunkowaniu się do morza oczywiście rt żegłac- 
ski nie moźe u nas iść zbyt szybko naprzód. Tysiące ludzi jeździ nad 
morze, ale cel tego wyjazdu jest czysto sybarytyczny. Chodzi popro- 
stu o to, aby się wykąpać w słonej wodzie, wygrzać na piasku i we- 
solo zabawić. Żagiel! traktowany jest jako urozmaicenie widoku sza 
rych fal morskich. ewentualnie jako środek lokomocji przy leciutkim 
wietrze i słabej fali. Ot tak — dla nabrania wrażeń. 

Trzeba przyznać, że praca popularyzujaca żeglarstwo jest bardzo 
trudna. Już na wstępie piętrzy się groźna trudność: koszłowność ma 
terjału. Dla jednostki nabycie żaglówki jest zbyt trudnem, zakupno 
łodzi klubowej przy wielkiej łatwości zagubienia części składowych 
i pomocniczych także nie jest rozwiązaniem kwestji, Pozalem zaraz 
many i drugą trudność a mianowicie trudność wyszukania terenów 
do uprawania żeglarstwa. Zapewne, że dolna Wisła od Warszawy 
ułatwia w dużej micrze jazdę na zaglu, ale przecież pozostają olbrzy- 
mie połacie kraju, gdzie jazda na Zaglu nałeży do mitów, znanych 
tylko z obrazków. 

Trzecim wreszcie powodem jest dość nikła łączność żegłarstwa pol- 
skiego z reszłą społeczeństwa. Każdy związek państwowy (z małemi 
wyjątkami jak np PIK. Ol. lub Z. Z.), posiada swój referat prasowy, 
wysyła swoje komunikaty, prowadzi propagandę zapomocą aliszów 
itd., jedynie tylko Związek żeglarski milczy i „nie udziela się”. Tak 
np. wyjazdem naszej reprezentacji na „Kieler Woche“ wielkie regaty 
żeglarskie w Kilonji nie postarano się wcale zainteresować śzerszej 
opiuji społecznej Wiele osób, naprawdę interesujących się sportem 
nie wie, że w regatach tych startowała Polska, a jeśli już coś niecoś 
wie, to w każdym razie wyniki naszej reprezentacji osłonięte są mąłą 


tajemnicy. 

A tymczasem sport żeglarski słusznie nazywać się może partem 
królewskim, Wobec piękna i grozy podróży morskiej na żaglu blednie 
każda inna „przygoda“ sportowa, sprawny żeglarz może słusznie z du- 


mą spoglądać ma piłkarza czy tenisiste. 


zainteresowało się morzem głębiej. 


Jak rozbudować nasz sport żegłarski? Jest to zadanie niezwykle 
trudne. Uwas é należy od.. propagandy sportu pływackie- 
go. Dobry 3 rz musi umieć pływać. Dopiero potem pójdzie wła- 
ściwy sport 2 którego uprawianie musimy zacząć, rzecz pro- 
sta, od żeglugi śródlądowej na małych żaglowcach, zanim wyraszyiny 
na wielka podróż morską. 


Sa w Polsce ludzie, którzy dla rozwoju żeglarstwa uczynili bardzo 
wiele. Wystarczy przytoczyć takie nazwisko, jak gen. Zaraski, wy- 
starczy wspomnieć o p. Janie Fischerze, który, mimo, iż mieszka o 
700 km. od merza, rokrocznie wywozi nową garstkę zapaleńców z pod- 
górza Tatr na wodę i szkoli ich w sporcie żeglarskim. Takich jed- 
nostek jest więcej i nad morzem i w Warszawie. Są to jednak 
wszystko jednostki. Trzebaby pomyś wreszcie o ruszeniu propagan- 
dy żeglarstwa w wielkim stylu. Kto wie czy droga właściwa nic pro- 
wadzi przez kajaki żagłowe, które są stosunkowo tanie. Trzeba za- 
szczepić żeglarstwo przedewszystkiem w szkołach średnich, gdzie wła- 
śnie mozna się doszukać wielkich tałentów żeglarskich. Trzeba je tylko 
obudzić do czynu: 3 


Poniżej: w wietrzną niedzielę na jeziorze Wannsee. 


~ / NA SKRZYDŁACH WIATRU... 


Jeśli chodzi © nasz sezon polski, to trzeba przyznać, że nie był 
»n zbyt bogaty. Nie zainteresował też szerszej opinji publicznej. Poza 
licznemi wycieczkami morskiemi naszych yachtów, nałeży przede 
wszystkiem podkreślić start naszej reprezentacji. na regatach kiton 
skich. Zawody w Kiłonji, zwane popularnie „Kiełer Woche“, urosły 
w ostatnich latachk do znacznych rozmiarów, a w r. b. odbyły się 
przy udziale 560 ladzi, reprezentujących 14 państw. 
` Nasza reprezentacja wyruszyła na tę imprezę pod przewodnictwem 
pp. Petelenza i Kutowskiego w składzie: pp. Zaleski (Rodz. Urz.1, Ku- 
<nerz (0. Y. K. Warszawa), Miszewscy A i M. (OYK), oraz Pieder 
man a Szymański (KW Wisła Warszawa), W Kilonji organizatorzy 
wypożyczyli naszym yachtmenom łodzi, a mianowicie iednej (vpu 
,Scharpie”, jednej typu „Star“, jednej typu „Hummel“ i wreszcie 
trzech typu „Dingo“. Z powyższych łodzi odwołano udział polskiego 
„Staru*, wobec przemęczenia żeglarzy. 


Najważniejszym dla nas był start w klasie ,,Scharpie“, w której roz- 
grywano mecz międzypaństwowy przy udziale żeglarzy Niemiec, An- 
vin. Francji, Halandji, Włoch, Polski, Szwecji, Finlandji i Szwaj- 
tarji. Zawody odbywały się w ten sposób, że łosowano łodzie do 
pierwszego biegu, a potem codziennie zmieniano łodzie tak, że Łażda 
zaloga startowała na każdej łodzi. Szanse więc były wyrównane. Zwy- 
ciężył w meczu Anglik Mitchell, który imponował Swietnem opanvwa- 
hiera manewrów żeglarskich. Polska zajęła szóste miejsce, za nami 
znalazły się zespoły Finlandji i Szwecji. Załogę polską tworzyli Zu 
łeski i Kusnerz. $ 


W klasie „dingo bracia Miszewscy zdobyli trzy nagrody klasowe, 
w klasie „Hummel“ pozostalifmy bez miejsca. 

Jak więc widzimy. w Kiłonji nie zablysnelifmy. W każdym razie 
nie można miec pretensji do naszych reprezentantów. Na miejscu 
bowiem zobaczono dopiero, jak traktuje się sport żeqłarski zagranicą, 
jak odnosi się do żeglarzy społeczeństwo, a przedewszvstkiem, jak 
ustosunkowaty się do sportu żeglarskiego władze, 


Ruch w kraju był bowiem stosunkowo mały. xilka regat w War- 
szewie, próby w Gdyni, małe regaty prowincjonalne, oto wszystko, 


czego dokonano w czasie ub. sezonu, obok kilku obozów „morskicić”. 


Drugą impreza międzynarodową, bardzo ważną w międzynarodo- 
wym programie, lecz która zdołała zogniskować dużo mniejsze za 
interesowanie, niż „Kiele Woche“ były mistrzostwa Europy w zeglar 
stwie, kidre rozegrano w Austji na jeziorze Wörther See, jednak bez 


udziału Polaków. Na regatach startowało zaledwie 6 państw, przy- 
czem Austrjacy wykorzystali swój własny. teren i zajęli pierwsze 
miejsce. Uczestnicy mistrzostw startowali w sześciu biegach, Austrja 
wygrała cztery biegi, Włochy i Szwajcarja po jednym. Ostateczna 


klasyfikacja przedstawia się następująco: 1) Austrja 481 p., 2) Szwaj 
carja 278 p, 3) Włochy 236 p., 4) Węgry 196 p., 5) Francja 193 p., 
6) Holandja 149 p. 

Czas najwyzszy aby nasi żeglarze, których gorącym poplecznikiem 
i protektorem jest pan Prezydent Rzeczypospolitej, Honorowy Koman- 
dor Yacht Ktubu R. P., opanowali całą Polskę i uczynili cały naród 


|aarodem morskim. Propaganda tego sportu posiada dużo donioślej- 


sze znaczenie dła państwa niż jakiegokolwiek innego. Nasze społeczeń- 
stwo musi zrozumieć, że aby być potęgą na morzu, nie wystarczy 
przywdziać w dniu „Święta Morza“ strój marynarza, trzeba nim być 

że z umiejętności żeglarskich. Jest 
o zapewne dużo trudniejsze, ale jakżeż znakomicie się opłaca? Jed- 
1a wycieczka morska wynagrodzi z nawiązką wszelkie trudy, ponie- 
sione przy szkołeniu się na żeglarza. Warto spróbować! 


w głębi duszy, trzeba nim być takż 


decke 


X 


Zawody żeglarskie pod Berlinem. 
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Polscy lekkoatleci na mistrzostwach Europy. 


Turyn, we wrześniu. 

Pierwsze mistrzostwa Europy nie mogły obejść się 
bez udziału Polaków, tembardziej, że sport polski po- 
siada we Włoszech wyrobioną opinję, a nazwisko Ku- 
«ocińskiego jest dobrze znane we włoskich kołach spor- 
towych. 

Raniutko we środę jadę więc w poszukiwaniu naszych 
zawodników na „Stadio Mussolini“. We wtorek wie- 
czorem powiedziano mi bowiem, że w Turynie jest już 

»Janusz Kusociński. Wiem, że znajdę go najpewniej na 
stadjonie. Już z bramy widzę jego typową sylwetkę z 
wysoko wzniesioną głową, którą schyla tylko by popa- 
trzeć na chronometr, trzymany w ręku. Po ukończonym 
biegu przychodzi, wita się, jest nawet w dobrym humo- 
rze, który mu wkrótce jednak zepsułem. Poprostu nie 
chce mówić, ani słyszeć o tem, co było i co będzie. 

— Uciekłem przed tem z Polski — mówi mi — Słu- 
sznie całkiem. I my nie będziemy więc pisać o miczem. 
Nie pora zresztą po temu teraz właśnie przed mistrzo- 
stwami Europy. Jedno tylko: bez względu na to, w któ- 
rym klubie będzie i czy będzie wogóle w jakimś w naj-- 
bliższym czasie, musi mu się umożliwić starty. 

Czem jest Kusociński nietylko dla nas, ale i dla ca- 
łego świata widać najlepiej z głosów. prasy włoskiej. — 
Wszystkie dzienniki są pełne najrozmaitszych trakta- 
tów na temat naszego olimpijskiego mistrza. 

Najwcześniej przyjechali do Turynu Rumuni. Potem 
Grecy, Łotysze, Luksemburg, Czesi. — Matadorzy, jak 
Niemcy i Szwedzi zjawili się dopiero we środę w. nocy. 
Tak samo Połacy. Oby to był dobry znak. We środę 
popołudniu zwalili się całą lawiną na stadjon hałaśliwi 


Węgrzy i zaklęci w milczenie Finowie. Wszyscy witali 
sę gromadnie z „Kusym*, pytali się, jak i co, chcieli 
wiedzieć już naprzód, czy wygra i Bóg wie, co jeszcze. 
Jeden jedyny człowiek przywitał się tylko i poszedł so- 
bie, gdzie pieprz rośnie — Nielsen. Potem biegał do 
spółki z Finami, długo i wytrwale. Jest młodziutki i 
człowiek nie wierzyłby, ile ten chłopiec wytrzyma. 

Stadio Mussolini stoi cichy i milczący. Nikt nie śmie 
wstąpić na bieżnię, niepokalanie gładziutką i twardo ubi- 
tą walcem. Wszyscy trenują obok na mniejszym sta- 
djonie, zresztą równie przepięknym i dobrym. Bieżnia 
tylko jest pono na tym treningowym stadjonie bardziej 
mięka. „Kusy“ chciał więc choćby na chwilę potreno- 
wać na tej prawdziwej. Skoro nie pomogły żadne pro- 
śby i groźby znalazł doskonały sposób stary wyjadacz 
i dobry kolega Tavernari. 

— Wheziesz na bieżnię — mówi — i pójdziesz na 
całego. Jak będą cię wołać udawaj, że nie słyszysz, po- 
tem, że nie rozumiesz i zanim cię stamtąd wygonią po- 
biegniesz conajmniej jedną rundę*. Pomysł jest, trzeba 
przyznać, Świetny. Narazie trzeba się jednak zadowolić 
bieżnią i boiskiem trenimgowem. 


Rozejrzemy sie trochę dokoła. Wszędzie pełno i ró- 
znokolorowe koszulki mienią się w słońcu tysiącem 
barw. Znane i nieznane gęby, a wszystko mistrze świa- 
ta, Europy, a conajmniej już Luksemburga, czy Rumu- 
nji. Sukces organizacyjny olbrzymi:  atleci 23 państw 
startują ma pierwszych mistrzostwach Europy. Poza 
Anglją wszystko, dosłownie wszystko, co tyłko matka 
Europa zrodziła. RJ. 


Uroczyste otwarcie mistrzostw 


Wspaniały stadjon Mussoliniego w Turynie zabłysnął 
całą swoją olbrzymią przestrzenią w promieniach je- 
siennego słońca w dniu otwarcia pierwszych mistrzostw 
Europy w lekkiej atletyce. Dookoła powiewały na wie: 
trze flagi 23 narodów, uczestniczących w tej olbrzymiej 
imprezie. M. in. powiewała również flaga polska. 

Ze zdumieniem zobaczyliśmy na Wiesen małą 
rupkę osób, która przybyła na tę niecodzienną uro- 
A Przybyło dj zaledwie około „5.000 osób, 
co - wobec ogromu stadjonu, mogącego pomieścić 60.000 
widzów, 'było naprawdę znikomą garstką. Fakt ten był 
tem bardziej uderzający, iż w dniu tym miał odbyć się 
bieg 1500 m. z udziałem ulubieńca publiczności wło- 
skiej mistrza olimpijskiego Beccali ego. Organizatorzy 
zawodów nie martwili się zbytnio pustkami na trybu- 
nach, z jednej strony bowiem liczyli, że sobotnie i nie- 
dzielne finały zgromadzą więcej widzów, z drugiej zaś 
strony zainkasowawszy . 220.000 lirów subwencji magi- 
stratu miasta Turynu, byli spokojni o niedobory. d 

Punktualnie o godz. 2.30 otwarły się wrota stad jonu 
umieszczone naprzeciw głównej trybuny. Uroczyste o- 
twarcie mistrzostw rozpoczęło się marszem reprezentan- 
tów uczestniczących narodów, kroczacych według alfa- 
betycznego porządku. Szli więc reprezentanci Austrji, 
Bulgarji, Belgji, Czechosłowacji, Grecji, Jugosławji. Ło- 
twy, Litwy, Luksemburga, Norwegji, Holandji, Połski, 
Rumunji, Szwecji, Szwajcarji i Węgier. Pochód zamy- 
kała drużyna włóska, jako gospodarze zawodów. 

Drużyny ustawiły się naprzeciw trybuny i wówczas 
w zwięzłych słowach przemówił prezydent międzynaro- 
dowej Federacji lekkoatletycznej Szwed Edstróm, dzięku- 
jąc włoskiemu Związkowi i miastu Turyn za przeprowa- 
dzenie zawodów. Mowę swą zakończył Edstróm uznaniem 
zawodów za otwarte. Po przemowie prezesa drużyny 
przedefilowały przed trybunami, a następnie rozpoczęły 
się zawody. . 

W pierwszym dniu mistrzostw rozegrano 


pięć finałów. 


Z konkurencyj tych Polska obsadziła jedynie bieg 1556 
m. w którym barwy nasze reprezentował Kusociński. 
Niestety w biegu tym nie odnieśliśmy zwycięstwa. = 
W. pierwszym dniu sukcesami mogli się poszczycić 
Niemcy, Włosi i Finowie. S 

W pierwszej konkurencji zawodów dużo szczęścia miał 
Niemiec Wegner. Stoczył on zaciętą walkę ze Szwedem 
Ljunbergem. Obydwaj zawodnicy przekroczyli wysokość 
4 m. i dopiero przy powtórnym skoku Ljunberg stracil 
poprzeczkę, oddając pierwsze miejsce w ręce Niemca. — 
Trzecim był Fin Lindroth z wynikiem 3,90: 

Sensacją pierwszego dnia był 


nowy rekord Świata 


ustanowiony przez Mati Jdrvinena w rzucie oszczepem. 
Järvinen już za pierwszym rzutem uzyskał wynik lepszy 
o metr od swego rekordu świata, — Był to jednak rzut 
„przekroczony*. Unieważnienie rzutu wcale nie wyprowa- 
dziło Jiirvinena z równowagi, rzucał on dalej z kamien- 
nym spokojem i za drugim rzutem uzyskał wynik zno- 
wu lepszy od rekordu świata. Nowy rekord wynosi 76.66 
m. i jest lepszy o 56 cm. od dotychczasowego rekordu. Ge 
Drugie miejsce przypadło w udziele również Finlandji 
przez Sippałę 69.97 m., który o 66 cm. zdołał pokonać 
dobrego miotacza estońskiego Sule. 

W skoku wwyz stoczono również zaciętą walkę. Wyso- 
kość 180 cm. przechodzą wszyscy bez wysiłku, przy 185 
em. odpada Komar (Litwa), wysokość 2 m. przekracza 
jedynie Fin Kotkas, pozostawiając wtyle wszystkich za- 
wodników. U 


Trzecie zwycięstwo Finów 


przyniósł bieg 10 km. W biegu tym Finowie Salminen 
i Ascola reprezentowali poziom dużo wyższy od pozosta- 
łych zawodników. Już po drugiej rundzie odsadzili się 
oni od pozostałych współzawodników i rozegrali bieg mię- 
dzy sobą. Słynny Duńczyk Nielsen nie mógł im dać rady. 


W biegu uzyskano następujące międzyczasy: 1.000 m. 
2:59.2, 3 km 9:07.8, 5 km. 15:23.2. Ostatecznie zwycię- 
żył Salminen w czasie 31:02.6, Ascola miał czas 31:03.2. 
Nielsen był trzecim daleko ztyłu. 

Jedyną konkurencją, w której brała ndział Polska, był 


bieg 1.500 m. 


Kusociński wyłosował najbardziej skrajny tor i musiał 
dobrze popracować, zanim udało mu się dojść prowadzą- 
cego wyścig Węgra Szabo. Prowadzenie Kusocińskiego 
trwało półtorej rundy. Po 800 m. Belg Geraert powoduje 
przegrupowanie, przyczem Kusociński spada na 9 miejsce, 
lecz potem dochodzi do 6-go. W ostatniej rundzie Ku- 
sociński rozpaczliwie walczy o dojście do czoła, lecz Bec- 
cali - Szabo, Normand i Schaumburg uciekają mu i wysil- 
ki Kusocińskiego kończą się bezowocnie. — Odnosiło się 
wrażenie, że Kusociński nie powinien był w biegu tym 
startować, ponieważ dystans ten jest dla niego za krótki. 


Wyniki konkurencyj finałowych 


pierwszego dnia były następujące: 

Skok o tyczce: 1) Wegner (Niemcy) 4 m., 2) Ljunberg 
(Szwecja) 4 m., 3) Lindroth (Finlandja) 3.90 m. 4) Zsuff- 
ka (Węgry) 3.40 m. 5) Ramadier (Francja) 2.90 m. (po 
rozgrywce), 6) Innocenti (Włochy) 3.80 m. 

Skok wzwyż: 1) Kotkas (Finlandja) 2 m., 2) Halvorsen 
(Norwegja) 197 m., 3) Peresalo (Finlandja) 1.97 m. (po 
rozgrywce), 4) Winkótz (Niemcy) 1.94 m. 5) Ladewig 
(Niemcy) 1.85 m., 6) Dotti (Włochy) 1.85 m. 

Rzut oszczepem: 1) Matti Järvinen (Finlandja) 76.66 m. 
(rekord świata), 2) Sippala (Finlandja) 69.97 m., 3) Sule 


(Estonja) 69.31 m., 4) Jurgis (Łotwa) 67.60 m., 5) Varsze- 
gi (Węgry) 65.81 m., 6) Weimann (Niemcy) 65.69 m. 

Bieg 1500 m.: 1) Beccałi (Włochy) 3:54.6, 2) Szabo 
(Węgry) 3:55.2, 3) -Normand (Francja) 3:57, 4) Schaum- 
burg (Niemcy) 3:57.8, 5) Kusociński (Polska) 3:59.4, 6) 
Matilainen (Finlandja) 3:59.6, 7) Goix (Francja), 8) Jur- 
lau (Estonja). 

Bieg 10 km.: 1) Salminen (Finlandja) 31:02, 2) Askola 
(Finlandja) 31:03, 3) Nielsen (Danja) 31:27.4, 4) Braathe 
(Norwegja) 32:20, 5) Szilaghyi (Wegry) 32:23, 6) Betti 
(Włochy) 32:35.7, 7) Morelli (Włochy), 8) Hron (Cze- 
chosłowacja). ; 
, Klasyfikacja po pierwszym dniu zawodów przedstawia 
się nast.: 1) Finlandja 37 pkt., 2) Niemcy 15 p., 3) We- 
gry 12 p., 4) Włochy 9 p., 5) Norwegja 8 D, 3) Francja 
6 p., 7) Szwecja 5 p., 8) Estonja i Danja po 4 p., 10) 
Łotwa 3 p, 11) Polska 2 P. 

Przed uroczystem otwarciem 


: zawodów w godzinach 
przedpotudniowych rozegrano 


szereg eliiainacyj. 


Wyniki ich były nast.: bieg 1.500 m., I serja: 1) Schaum- 
burg 4:02.4, 2) Beccali 4:03.2, 3) Normand, 4) Jurlau. — 
II serja: 1) Geraert 4:01.2, 2) Martin 4:01.8, 3) Kusociński 
4:01.8, 4) Cerati 4:01.8 5) Hosek. — II serja: 1) Szabo 
4:19, 2) Matilainen, 3) Goix. W trzeciej serji startowało 
tylko trzech zawodników, a do finału wejść mogło czte- 
rech. Wszyscy więc zawodnicy mieli łatwe zadanie. 
Eliminacje w skoku o tyczce były właściwie zbyteczne, 


gdyż wszyscy zawodnicy, przechodząc wysokość 360 cm., 
zakwalifikowali się do finału. 


Znacznie ciekawszemi były eliminacje popołudniowe, 
których wyniki są następujące: Bieg 100 w czterech se- 
rjach: I serja: 1) Haenni (Szwacarja) 11.2, 2) Bauer (Ju- 
gosławja), 3) Borchmeyer (Niemcy); II serja: 1) Berger 
(Holandja) 10.6, 2) Lud (Szwecja), 3) Mariani (Włochy); 
III serja: 1) Hornberger (Niemcy) 11.1, 2) Di Blas (Wło- 
chy), 3) Bergman; IV serja: 1) Sir (Węgry) 11, 2) Osen- 
darp (Hołandja), 3) Paul (Francja). Półfinały: I bieg: 1) 
Sir 10.6, 2) Borchmeyer 10.8, 3) Osendarp, 4) Mariani, 5) 
Lud, 6) Bergman; II bieg: 1) Berger 10.7, 2) Haenni 10.8, 
3) Hornberger, 4) Bauer, 5) Di Blas, 6) Paul. 

Jak mało miałby do powiedzenia w biegu na 400 m 
nasz Biniakowski dowodzi fakt, iż we wszystkich przed- 
biegach zwycięzcy uzyskali czas poniżej 49 sek. Aby 
wejść do finału trzeba było uzyskać minimum 49.1 sek. 
“W trzech serjach uzyskano następujące wyniki: I se- 
rja: 1) Metzner (Niemcy) 48.3, 2) Rabaglino (Włochy) 
49, 3) Knenicky (Czechosłowacja) 49.2 (rekord czeski); 
II serja: 1) Boiset (Francja) 48.9, 2) Tavernari (Włochy) 
49, 3) Barsi (Węgry); III serja: 1) Skawinsky (Francja) 
48.5, 2) Wachenfeldt (Szwecja) 49.1, 3) Strandvall (Fin- 
landja). 

W biegu 110 m przez płotki w jednej serji biegni 
Połak litewski Komar, ses ma mié? wiele eg = 
kwalifikowaniu się do półfinału, gdyż na 4 zawodników 
dwóch _„przewróciło się. Wyniki: I serja: 1) Koyacs (Wę- 
gry) 15.2, 2) Wegner (Niemcy), 3) Buratowic (Jugosła- 
fja); II serja: 1) Cardana (Włochy) 15.1, 2) Leitner (Au- 
strja), 3) Petersen (Szwecja); III serja: 1) Mandicas (Gre- 
cja) 15.1, 2) Valle (Włochy), 3) Haan (Holandja); IV se- 
rja: 1) Albrechtsen (Norwegja) 15.8, 2) Komar (Litwa), 3) 
Langmeyer (Austria). Półfinały: I bieg: 1) Kovacs 14.8, 
2) Kaan 14.9, 3) Leitner; II bieg: 1) Wegner 14.9, 2) 
Valle 15, 3) Albrechtsen. 


Niemcy zaśrażają Finom. 


Turyn, 8 września. (tel) Nadzieje organizatorów 
na zapełnienie trybun w drugim dniu zawodów 
nie zostały spełnione. Widownia była jeszcze bar- 
dziej pustą, niż w Lig: rz Poza officielami i przed- 
stawicielami prasy, którzy stanowią najwierniej- 


szą zawodom publiczność, widzów zebrało się za- 
ledwie około 1500 osób, co robiło wprost przygnę- 
biające wrażenie. 

Zapewne, że dużo osób zrezygnowało z przyjścia 


PE 


Gwiazdy lekkoatletyczne Francji: (od góry) Boisset, Pe 
tit, Rochard (mistrz Europy na 5 km., pogromca Kuso- 
cińskiego), Keller i Mathiaut. 


na zawody wobec strasznego gorąca, mimo to jed- 
nak dużą część winy ponoszą organizatorzy, któ- 
rzy nie przeprowadzili odpowiedniej propagandy. 
Poza tem w całej organizacji zawodów znać duże 
luki. Zawody tego rodzaju, co mistrzostwa Euro- 
py, nie mogą odbywać się przy dźwiąkach muzy- 
ki „gramofonowej i t. p. Wymagają .one odpowie- 
dniej reprezentacyjnej oprawy, której właśnie 
brak było w Turynie. 

Sobotnie zawody rozpoczęły się popoludniu 


startem chodu na 50 km. 


Na starcie stanęli wszyscy zgłoszeni zawodniey, a 
to dwóch Niemców, dwóch Włochów, Łotysz, 

vajear, Franeuz i Fin. Ta skromna liczba ucze- 
stników konkurencji dowodzi wymownie jej nie- 
popularności. Po jednej rundzie na boisku, zawod- 
nicy pod przewodnictwem Dahlina (Łotwa) wy- 
maszerowali przez bramę Maratońską na szosy, 
pozbawione całkowicie cienia, co także posiadało 
eier wpływ na przebieg tej konkurencji i jej 
wynik. 

Równocześnie na boisku przystąpiono do 


rzutu dyskiem i rzutu młotem. 


rozpoczęto również przygotowania do finału 110 m. 
przez płotki. Dwa pierwsze starty w tym biegu 
nie udają się. Za trzecim razem prowadzenie 
z miejsca obejmuje Węgier Kovacs, naciskany 
przez Holendra Kaana i Niemca Wagnera. Ko- 
vacs do końca utrzymuje się na czele i wygry- 
wa w czasie 14.8. Wegner minął Holendra i zajął 
drugie miejsce. ` 

Niebywale zacięty przebieg miał 


finał stumetrówki. 


Dwa pierwsze starty zrywają Bochmeyer wzgl. 
Sir. Za trzecim razem na czoło wychodzi faworyt 
zawodów Berger i prowadzi przed Borchmeyerem. 
Ten ostatni finiszuje znakomicie tak, że na metę 
wpada trzech biegaczy niemal równocześnie. Sę- 


dziowie po długiej debacie przyznają pierwsze 
miejsce Niemcowi Borchmeyerowi przed . Berge- 
rem i Sirem. Czas 10.6. 

Niebawem przyszła kolej na drugie tego dnia 


zwycięstwo Niemców, 


którzy w ten sposób wydatnie przybliżyli się do 
prowadzącej w klasyfikacji Finlandji. Zwycię- 
stwem tem było pierwsze miejsce Metznera w bie- 
gu 400 m. Stoczył on zaciętą walkę z Polakiem 
francuskim Skavinskim. Ten ostatni prowadził 
przez pewien czas, lecz na ostatniej prostej Metz- 
ner doszedł go i wyprzedził o metr. Tuż za Ska- 
vinskym przybiegł Szwed v. Wachenfeldt. 
I znowu zwycięstwo Niemców przyniósł 


skok w dał. 


Mimo miękkiego rozbiegu Niemiec Leichum uzy- 
skał doskonały wynik 7.45 m. spychając na dru- 
gie miejsce Norwega Berga i na trzecie swego 
niedawnego pogromcę Niemca, Longa. 


Start Heljasza w rzucie dyskiem 


nie przyniósł sukcesu. Poznańczyk odpadł już w 
eliminacjach, nie uzyskując nawet 43 m, co wobec 
wysokiej klasy przeciwników było bardzo słabym 
wynikiem. Zwyciężył Szwed Andersen, bijąc o 
przeszło 3 m. Francuza Wintera. 3 

W rzucie młotem triumfował Fin Pörhölä przed 
Włochem Vandellim i Szwedem Janssonem. 

Drugi start reprezentanta Polski, to 


udział Kucharskiego w biegu 800 m. 


Zajął on w swym przedbiegu drugie miejsce, kwa- 
lifikując się tem samem do finału. Poza tem ro- 
zegrano szereg innych przedbiegów. 

Przedpołudnie sobotnie poświęcone było w ca- 
łości dziesięciobojowi, w którym rozegrano pierw- 
szych pięć konkureneyj. Z 15 zawodników zgłoszo- 
nych do tego punktu zawodów stanęło na starcie 
li, a z tych ubył Litwin Sackulis po skoku 
w zwyż. W dziesięcioboju startował Pławczyk, któ- 
ry po pierwszym dniu znalazł się na piątem miej- 
scu w ogólnej klasyfikacji. 

Wyniki dziesięcioboju były nast.: 7 

100 m: 1) Sievert (Niemey) 11.2, 2) Guhl (Szwej- 
carja) 11.2, 3) Plawczyk 11.6, 4) Contieri (Włochy) 
11 


D. 

Skok w dal: 1) Sievert 7.00 m, 2) Guhl 6.95 m, 
3) Dimsa (Łotwa) 6.84 m, 4) Dalgreen (Szwecja) 
6.47, 5) Pławczyk 6.36 m. > 

Rzut kulą: 1) Dimsa 14.81 m, 2) Sievert 14.77 m, 
3) Dalgreen 12.99 m. Pławczyk zajął 9 miejsce wy- 
nikiem 11.60 m. `; > f 

Po tych trzech konkurencjach prowadził Sie- 
vert 2653.20 p., Pławczyk zajmował miejsce sió- 
dme wynikiem 2084.20 p. 

Popołudniu rozegrano dalsze konkurencje dy: 
sięcioboju: 7 

Skok w zwyż: 1) Pławczyk 1.87 m, 2) Dimsa 
1.87 m, 3) Dalgreen 1.84 m, 4) Guhl 1.84 m, 5) Sie- 
vert 1.80 m. 

400 m. 1) Sievert 49.6. Pławczyk uzyskał czas 
53.4. Po pięciu konkurencjach kolejność była nast. 
1) Sievert 4.418.00 p., 2) Dimsa 4.153.00 p., 3) Guhl 


` (Francja) 48, 


4.038.43 p., 4) Dahlgreen 3.971 AR 5) Pławczyk 
sg: a p. 6) Contieri (Włochy) 3.709.91 p. 
rle. 


Pod koniec dnia przybyli na metę uczestnicy 
chodu 50 km. Trasa zawodów prowadziła przez 
rundę szosy długości 15 km. Uczestnicy musieli 
maszerować przy niesłabnącym upale, który spo- 
wodował wycofanie sę dwóch Niemeów i Fina. 
Ostatecznie zwyciężył Dahlin w czasie 4:49:52, 
2) Sehaab (Szwajcarja) 4:53:08, 3) Rivotla 4:54:05.2, 
4) Brignoli (Włochy), 5) Laisne (Francja). 


Wyniki zawodów. 


110 m płotki: 1) Kovacs (Węgry) 14.8, 2) Wegner 
(Niemey) 14.9, 3) Albrechtsen (Norwegja) 14.9, 
4) Kaan (Holandja), 5) Valle. 

100 m: 1) Borchmeyer (Niemcy) 10.6, 2) Berger 
(Holandja) 10.7, 3) Sir (Węgry) 10.7, 4) Haenni 
(Szwajcarja), 5) Osendarp, 6) Hornberger (Niem- 


ey). 

400 m: 1) Metzner (Niemey) 47.9, 2) Skavinsky 
3) von Wachenfeldt (Szwecja), 
4) Tavernari (Włochy), 5) Boisset (Francja), 
6) Rabagkino (Włochy). - 

Skok w dal: 1) Leichum (Niemcy) 7.45 m, 2) Berg 
(Norwegja) 7.31 m, 3) Long (Niemcy) 7.25 m, 
4) Paul (Francja) 7.16 m, 5) Maffei (Włochy) 7,12, 
6) Koltai (Węgry) 7.01 m. 

Rzut młotem: 1) Pörhölä (Finlandja) 50.34 m, 
2) Vandelli (Włochy) 48.69 m, 3) Jansson (Szwe- 
cja 47.85 m, 4) Skóld (Szwecja) 47.42 m, 5) Parni 
(Finlandja) 46.82 m, 6) Poggioli (Włochy) 46.52 m. 

Rzut dyskiem: 1) Andersson (Szwecja) 50.38 m, 
2) Winter (Francja) 47.07 m, 3) Donoghan (Węgry) 
45.915 m, 4) Remecz (Węgry) 45.57 m, 5) Viiding 
(Estonja) 45.51 m, 6) Oberweger (Włochy) 45.38 m. 

Przedbiegi. 

400 m przez płotki: I bieg: 1) Scheele (Niemey) 
55.4, 2) Mandikas (Grecja) 56.1, 3) Leitner (Au- 
strja) 56.4. Wyeliminowany: Radaelli' (Włochy). 
II bieg: 1) 4. Jdrvinen (Finl) 57.2, 2) Facelli 
(Włochy) 57.3, 3) Albrechtsen (Norw.) 62.7. 

800 m. I bieg: 1) Wennberg (Szwecja) 1:58.7, 
2) Szabo (Węgry) 1:58.9, 3) Hemmer (Luxemburg) 
1:59.1. Wyeliminawany: Jurlau (Estonja). II bieg: 
1) Dessecker (Niemcy) 1:57, 2) Kucharski (Polska) 
1:57.5, 3) Keller (Francja) 1:57.6, wyeliminawany: 
Rosicky (Czechosł.). ITI bieg: 1) Lanzi Kach 
1:51, 2) Ny (Szwecja) 1:55.8, 3) Petit (Francja 
1:55.3, wyeliminowany: Puchberger (Austria), 

200 m: I bieg: 1) Berger (Hol.) 216, 2) Kovacs 
(Węgry) 21.9, 3) Gonelli (Włochy) 221, wyelimi- 
nowami: Jud (Szwajcarja) i Guillez (Francja). — 
II bieg: 1) Sir (Węgry) 218, 2) Osendarp (Hol) 
21.9, 3) Schein (Niemcy) 21.9. Odpadli: Haenni 
(Szwaje.), Toetti (Włochy) i Bergmann (Czecho 
słowacja). 

Po drugim dniu zawodów DZENIE ogólna 
przedstawia się nastepująco: 1) Finlandja 45 p. 
2) Niemcy 43 p., 3) Włochy 31 p., 4) Węgry 30 p. 
5) Francja 23 p. 6) Szwecja 22 p., 7) Norwegja 
17 p., 8) Holandja 10 p., 9) Łotwa 9 p. 10) Szwaj- 
aria 8 p., 11) Estonja 6 p., 12) Danja 4 p., 13) Pol- 
s p. 


Detronizacia Finlandii. 


Turyn, 9 września (Tel). Pierwsze mistrzostwa lekko- 
atletyczne Europy mamy już poza sobą. Czy impreza ta 
zostanie nadal utrzymana w kalendarzu lekkoatletów — 
niewiadomo, gdyż refleksje po innowacji dadzą na siebie 
zapewne jeszcze długo czekać. 

W każdym razie zawody te dały przegląd sił przed 
igrzyskami olimpijskiemi i przegląd ten wypadł rewela- 
cyjnie. Oto mit o przewadze lekkoatletów Finlandji, któ- 
ra jedynie dotychczas rywalizowała ze Stanami Zjedno- 
czonemi, rozwiał się na skutek celowej i na długi dystans 
obliczonej pracy Niemców. W klasyfikacji ogólnej zdo- 
lali oni zająć pierwsze miejsce, z którego, dzięki wielkim 
rezerwom, zapewne długo nie dadzą się zepchnąć. 

Dla Polski pierwsze te mistrzostwa wypadły 


bardzo niepomyślnie. - 


Kontuzja Heljasza pozbawiła nas pierwszego miejsca w 
rzucie kulą, gdzie zdawałoby się mamy „murowane“ miej- 
sce. Kusociński dał się wyprowadzić w połe w biegu na 
5 km, zaś na 1500 m, jako nie w swojej specjalności rów- 
nież nie odegrał roli. Odpowiedziełi oczekiwaniom nato- 
miast Pławczyk, Luckhaus i Kucharski, po których nie 
spodziewano się więcej, niż zrobili 


Trzeci dzień zawodów. 


Wyniki trzeciego dnia lekkoatletycznych mistrzostw Eu- 
ropy były następujące: R 

Dziesięciobój: 110 m przez płotki: I serja: 1) Sievert 
(Niemcy) 16,2) Contieri (Włochy) 17.6, 3) Boulanger 
(Belgja) 18.4. II serja: 1) Guhl (Szwajcarja) 16, 2) Dimsa 
(Łotwa) 17.2, 3) Eberle (Niemcy) 18.8. HI serja: 1) Dahl- 
grem (Szwecja) 15.8, 2) Ruchstuhi (Szwajcarja) 16.4. IV 
serja: 1) Pławczyk (Polska) 17, 2) Lux (Włochy) 17.6. 

Rzut dyskiem: 1) Sievert 45.03, 2) Dimsa 43.53, 3) Guhl 
39.99, 4) Pławczyk 39.84, 5) Dahlgrem 38.83, 6) Eberle 
38.74. 

Skok o tyczce: 1) Pławczyk 3.70, 2) Boulanger 3.40, 3) 
Lux 3.30, 4) Dahlgrem 3.30, 5) Sievert 3.30, 6) Dimsa 
3.20, 7) Ruchstuhl 3.20, 8) Eberle 3.20, 9) Contieri 3.10, 10) 
Guhl 2.80. Plawezyk skacząc 3.70 m przeszedł nad tyczką 
conajmniej o 20 cm. Przy wysokości 3.80 nie miał już 
jednak szozęścia i strącił poprzeczkę. 

Rzut oszczepem: 1) Eberle 58.91, 2) Sievert 55.47, 3) 
Lux 52.92, 4) Dahlgrem 52.60, 5) Pławczyk 50.19, 6) Con- 
tieri 48.79, 7) Guhl 48.12, 8) Boulanger 46.46, 9) Dimsa 
46.20, 10) Ruchstuhl 43.77. 

Bieg 1500 m: I serja: 1) Contieri 4,45,2, 2) Eberle 4,46,7, 
3) Dahlgrem 4,46,8, 4) Guhl 5,07,2, 5) Sievert 5,55,2. II se- 


rja: 1) Boulanger 4,33, 2) Ruchstuhi 5,05,4, 3) Pławczyk 
5,07,8, 4) Lux 5,28, 5) Dimsa 5,39,6. 

W ogólnej klasyfikacji w dziesięcioboju pierwsze miej- 
sce zajął mistrz Świata Sievert, który uzyskał 8,103.245 
pkt., 2) Dahlgrem (Szwecja) 7,770.83 pkt., 3) Pławczyk 
(Polska) 7,552.345 pkt., 4) Dimsa (Łotwa) 7,451.50 pkt., 
5) Guhl (Szwajcarja) 7,347.47 pkt., 6) Eberle (Niemcy) 
7,157.645 pkt., 7) Contieri (Włochy) 6,846.835 pkt. 

Maraton: 1) Toivonen (Finlandja) 2,52,29, 2) Emocksen 
(Szwecja) 2,54,35, 3) Genhini (Włochy) 2,55,034, 4) Galam- 
bos (Węgry, 5) Baruch (Niemcy), 6) Wehrl (Szwajc.). 

400 m przez płotki: Facelli z miejsca wyszedł na czoło, 
lecz po 300 m minął go przy dzikich okrzykach widowni 
Schelle (Niemcy), a na finiszu Facelli opadł zupełnie 
z sił, dochodząc do taśmy truchtem za wszystkimi zawo- 
dnikami: 1) Schelle (Niemcy) 53,2, 2) Järvinen (Fidan- 
dja) 53,7, 3) Mandikas (Grecja) 54,9, 4) Albrechtsen (Nor- 
wegja), 5)Leitner (Austrja), 6) Facełli (Włochy). 

Finał biegu 200 m. Ze startu wychodzi pierwszy Holen- 
der Berger i na 100 m prowadzi już znacznie przed in- 
nymi. Słabnie jednak następmie, pozwała się dojść, nie- 
mniej jednak na mecie ostatnim zrywem zapewnia sobie 
kilkucentymetrowa przewagę przed Sirem (Węgry). 1) 
Berger (Holandja) 21,5, 2) Sir (Węgry) 21,5, 3) Osen- 
darp (Holandja) 21,6, 4) Kovacs (Węgry), 5) Schein 
(Niemcy), 6) Gounelli (Włochy). 


Finał biegu 800 m. 


Kucharski wychodzi bardzo dobrze ze startu, lecz 
Szwed Ny nadaje biegowi niezmiernie szybkie tempo i po 
200 m atakuje Kucharskiego. Sekunda nieuwagi kosztuje 
Połaka to, że znajduje się momentalnie na siódmem 
miejscu i nie może się wydostać, gdyż zostaje zamknięty. 
Na wirażu jednak Kucharski atakuje i nadrabia nieco 
różnicę, dzielącą go od czoła zawodników. Na ostatnich 
200 m rozgrywa się rozpaczliwa wałka pomiędzy Szwedem 
Ny, Włochem Lansi i Węgrem Szabo. Kucharski w tej sa- 
mej chwiłi mija Francuzów Kellera i Petita, dochodzi do 
czoła i kończy bieg tuż za pierwszymi. 

Widać odrazu, że 


Kucharski pobił rekord Polski. 


Mógł on nawet uzyskać bezwątpienia czas jeszcze lepszy, 
jeśli się zważy, że był w czasie biegu trzykrotnie zam- 
kniety. i wydostając się z zamknięcia, musiał nadrabiać 
różnicę na wirażach, tracąc w ten sposób wiele metrów. 
Czas Kucharskiego 1,53,4 jest nowym rekordem Polski. 
1) Szabo (Węgry) 1,52, 2) Lansi (Włochy) 1,52, 3) Des- 
secker (Niemcy) 1,52,2, 4) Ny (Szwecja) 1,52,4, 5) Wenn- 
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berg (Szwecja) 1,53,1, 6) Kucharski (Polska) 1,53,4, 7) 
Petit (Francja), 8) Henner (Luksemburg), 9) Keller (Fr.). 

Sztafeta 4x100. Ze startu wyszli najlepiej Włosi i Ho- 
lendrzy, lecz na trzeciej zmianie doszli ich Niemcy i We- 
grzy. Oni też rozstnzygnęli bieg między sobą. 1) Niemcy 
41, 2) Węgry 41,4, 3) Holandja 41,6, 4) Włochy 42. 

Rzut kulą: Sensacją było tu niedojście Heljasza do fi- 
nału. Został on odrazu wyeliminowany, nie mogąc rzucić 
nawet 15 m. W pierwszym rzucie mianowicie wybił sobie 
palec i następne jego rzuty były coraz słabsze. Zwycię- 
stwo odniósł Estończyk Viiding słabym wynikiem 15,19. 
1) Viiding (Estonja) 15,19, 2) Kumtsi (Finlandja) 15,19, 3) 
Douda (Czechosłowacja) 15,18, 4) Norby (Szwecja) 15,10, 
5) Ramquist (Szwecja) 15,01, 6) Daranyi (Węgry) 14,86. 


Bieg 5.000 m. 


Kusociński od samego początku stara się wyjść na czoło, 
jednak koalicja fińska Vintanen i Salminen nie zezwala 
mu na to. Finowie prowadzą bieg na przemian i starają 
się „zarżnąć* Kusocińskiego. Na drugiem okrążeniu pro- 
wadzi Virtanen, na drugiem miejscu jest Kusociński, na 
trzeciem Salminen, a na czwartem Francuz Rochard. 

Przez pięć kołejnych okrążeń sytuacja nie ulega zmia- 
nie. Finowie starają się zająć pierwsze i drugie miejsce, 
lecz 


Kusociński opiera się każdemu atakowi, 


staczając bez przerwy zaciętą walkę z nimi. Kusociński 
biegnie stale na drugiem miejscu, a na pierwszem znaj- 
duje się naprzemian jeden z Finów, na trzeciem drugi 
Fin, a na czwartem Francuz Rochard. Na piątem okrąże- 
niu przed końcem Kusociński wychodzi na czoło. Virta- 
nen i Salminen zajmują drugie i trzecie miejsce. Na okrą- 
żeniu tem Kusociński trzykrotnie atakowany jest przez 
Finów i wkońcu puszcza przed siebie Salminena. 

Na trzeciem okrążeniu przed końcem prowadzi Virta- 
nen, na drugiem miejscu jest Kusociński, na trzeciem Sal- 
minen, a na czwartem Rochard. Zarówno Polak, jak i 
obydwaj Finowie nie zwracają wcale uwagi na Francuza, 
który jednakże jest niezwykle świeży. Na 600 m przed 
końcem : 

Rochard niespodziewanie wychodzi 
na ezolo. 


Zarówno Kusociński jak i Finowie nie reagują na to zu-. 


pełnie i puszczają go przed siebie, licząc na to, iż Fran- 
cuz nie wytrzyma tempa i prędzej czy później padnie 
jego ofiarą. Hochard tymczasem wspaniale sprintuje, 


podczas gdy dalsi zawodnicy nadal nie wierzą w jego - 
siły. Na 400 m. przed końcem Rochard znajduje się już. 


o 50 m przed -Kusocińskim i Virtanenem. Teraz dopiero 
Kusociński widząc, że Rochard idzie zbyt pewnie do taś- 


my, zostawia Virtanena i rzuca się za Rochardem w po- . 


goń. Było już jednak zapóźno. Kusociński nie zdołał nad- 
robić tak szalonej różnicy. Rochard zajął pierwsze miej- 
sce w czasie 14,36.8. - e 

1) Rochard (Francja) 14,368, 2) Kusocinski (Polska) 
14,41.2, 3) Salminen (Finlandja) 14,43.6, 4) Virtanen 
(Finlandja) 14,47.6, 5) Mastroienni (Włochy) 15,00.6, 6) 
Kellen (Węgry) 15,06.6, 7) Bartolini (Włochy) Pierwsze 
500 m. zawodnicy przebyli w 1:24 min., 2.0660 m: — 5:45, 
3.000 m. — 8:47.2, 4.000 m. — 11:49.2. ` , 


Trójskok. 


Luckhaus miał niespodziewanie niezwykle silną konku- 
rencję i z trudem tylko zajął czwarte miejsce w finale. 
Do finału zakwalifikował się też ostatnim wysiłkiem, 
zajmując w swej pozycji szóste miejsce. 1) Peters (Ho- 
landja) 14,89 m., 2) Svenson (Szwecja) 14,83 m., 3) Ra- 
jasari (Finlandja) 14,74 m., 4) Luckhaus (Polska) 14,54 
m., 5) Poyry (Finlandja) 14,47 m., 6) Milanese (Włochy) 
14,24 m. . 

Sztafeta 4x400 m.: Niemcy obejmują prowadzenie już 
po pierwszej zmianie i wygrywają zdecydowanie. — 
1) Niemcy 3,14.1, 2) Francja 3,15.6, 3) Szwecja 3,16.6, 4) 
Włochy 3,19. 

W dniu dzisiejszym po wyświetleniu filmu z finału na 
100 m. pierwsze miejsce 


przyznano Holendrowi Bergerowi, 


odbierając je Niemcowi Borchmeyerowi, któremu je wezo- 
raj przyznano. Czas Bergera wynosił 10,6, Borchmeyera 
10,7. Reszta zawodników pozostaje na tych samych 
miejscach. 

Niemcy zajmują pierwsze miejsce. 

W ogólnej klasyfikacji wygrali Niemcy, uzyskując 
87 pkt., 2) Finlandja 75 pkt., 3) Węgry 59 pkt, 4) Wło- 
chy 57 pkt., 5) Szwecja 55 pkt., 6) Francja 39 pkt., 7) Ho- 
landja 33 pkt., 8) Norwegja 20 pkt., 9) Polska 15 pkt., 
10) Estonja i Łotwa po 12 pkt., 11) Szwajcarja 11 pkt., 


12) Danja, Grecja i Czechosłowacja po 4 pkt, 13) Au-` 


strja 3 pkt. 


Dla Polski najwięcej punktów zdobył Kusociński, bo 7, ` 


Pławczyk 4, Luckhaus 3 i Kucharski 1. 

Kucharski zaproszony został do Medjolanu na zawody 
w dniu 21 b. m. i prawdopodobnie do Polski obecnie nie 
wróci. Reszta zawodników polskich wyjechała z Turynu 
w niedzielę wieczorem do kraju. 

Zawodnik, na którego najbardziej liczyliśmy, a to He- 
liasz w rzucie kulą 


zawiódł zupełnie, 


uzyskując najsłabszy swój wynik w sezonie. W rozmowie 
po konkurencji Heljasz oświadczył Waszemu korespon- 
dentowi, iż wybił sobie palec i nie mógł w żaden sposób 
poprawić wyniku, jaki uzyskał w pierwszym rzucie, 
a który wynosił 14.80 m. 

Kusocińskiego spotkaliśmy tuż po biegu i zapytaliśmy 
o powód porażki. Kusociński oświadczył, iż nie zwracał 
uwagi na Rocharda, gdyż przez cały czas zajęty był 
walką z Finami, którzy go chcieli „zarżnąć na tempo. 
Zarówno on jak i Finowie nie przypuszczali, ażeby Ro- 
chard mógł im uciec i dłatego,, gdy się oddalił o 30 m., 
przypuszczali, iż Francuz osłabnie i zianiejszy tempo. — 
Rachuby te jednak okazały się mylne. 

Pławczyk startował źle w pierwszym dniu, później jed- 
nak poprawił się i gdyby nie słaby wynik w biegu 110 m. 
przez płotki, a zwłaszcza w rzucie kulą į skoku wdal, 
byłby niewątpliwie poprawił rekord Polski, 
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stwo okręgu pomorskiego. W pośrodku stoi inż. Załuski, 
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okręgu pomorskiego KPW. W pośrodku stoi p. inż. Załuska, 


Kołomyja 3:2, 
przewodnicząca Koła pań. 


Bysirzyca (Nadwórna), kióra pokonała mistrza kl. B Dror Drużyna siatkówki KPW Chojnice, która zdobyła mistrzostwo P. 


kończonym remisowo 2:2. 


Basia Knollówna w skoku na przeszkodzie. Zalicza się ona 
do czołowych zawodniczek Wołynia w hippice. 


KALEJDOSKOP 


Kwaśniewska (EKS) zdobyła mistrzostwo okręgu łódzkiego 
w pięcioboju. 


Kompletną tabelę oficjalnych rekordów Światowych pu- 
hlikowalismy ostatnio b. dawno, bo zdaje się w okresie 


olimpjady w Los Angeles. Obecnie po kongresach lek- 
kiej atletyki, kobiecym i męskim, nadszedł czas do po- 


nownego zapoznania się z rekordami. 
Jeśli chodzi o tabelę męską, to jest ona. obecnie bar- 
dziej „niełaskawa* dla Polski, jak przed dwoma laty. 


Wtedy na tabeli figurowało dwukrotnie 


nazwisko Kusocińskigo oraz Heljasza 


w rzucie kulą, a obecnie Nielsen (3 km), Isohollo (4 mile) 
i Torrance (kula) wymazali Polaków z listy rekordzistów. 
Znając jednak Kusocińskiego, jesteśmy niemal pewni, że 
potrafi on się jeszcze niebawem na chłubną tę tabelę za- 
kwalifikować. 

Na kongresie międzynarodowej federacji lekkoatletycz- 


nej w Sztokholmie zatwierdzono oficjalną tabelę rekor- 
dów światowych, które przedstawiają się następująco: 
100 vardćw Wykoff (USA) 9.4, 220 y — Locke (USA) 


20.6, 300 y — Weferd (USA) 30.6, 440 y, 600 y, 880 y — 
Eastman (USA) 464, 1:09.2, 1:49.8, 1000 y — Beccali (Wł) 
2:10, 1320 y — Lovelock (N. Zel.) 9:02.2, 1 mila —. Cu- 
ningham (USA) 4:06.8, 2 mile — Nurmi (F) 8:59.8, 3 mi- 
le — Lehtinen (F) 13:50,6, 4 mile — lsohollo (Fin.) 19:01, 
5 i 6 mil — Nurmi 24:06.2, 29:36.4, 7, 8 i 9 mil — Schrubb 
(Amg.) 35:04.6, 40:16, 45:27.6, 10 mil — Nurmi £0:15, 15 
mil — Appleby (Ang.) 1:20:04.4, 20 mil — Crossland (Ang.) 
1:51:54, 25 mil — Green (Ang.) 2:29:29.4. 

100 m — Williams (Kan.) 10.3, 200 m 


jedna z czołowych łuczniczek polskich, p. Moezulska, która 
zdobyła indywidualnie wicemistrzostwo świata, oraz wcho- 
dziła w skład drużyny polskiej (pierwszej na mistrzostwach 
świata), osiedliła się obecnie w Krakowie i przystąpiła tamże 


do propagandy sportu łuczniczego. — Locke (USA) 


Uczestnicy zawodów piłkarskich na rzecz powodzian w Nie 
dobczycach. Udział w nich wzięli miejscowi obywatele, któ 
rzy musieli wykazać się wiekiem ponad 40 łat i wagą ma 


ksimum $5 kg. 


Lekkoatletyczne rekordy Światowe. 


20.6, 300 m — Paddock (USA) 33.2, 400 m — Carr (USA) 
16.2, 500 i 600 m — Eastman (USA) 1:02.8 i 1:18.4, 800m 


Hampson (Ang.) 1:49.8, 1000 m — Ladoumegue (Fr.) 
2:23.6, 1500 m — Bontron (USA) 3:48.8, 2 km — Ladou- 
megue 5:21.8, 3 km — Nielsen (Dan.) 8:18.4, 5 km — 
Lehtinen 14:17, 10, 15 i 20 km — Nurmi 30:06.2, 46:49.6 
i 1:04:38.4, 25 km — Martelin (Fin.) 1:22:28.8, 30 km — 
Kibas (Ang.) 1:40:57.6, 1 godz. — Nurmi 19.210 m, 2 godz. 
Harper (A) 33.653 km. 

Sztafety: dystanse jardowe — drużyna USA 4x110 y — 


40.8, 4x220 y — 1:25,8, 4x440 y 3:12.6, 4x880 y — 7:41.4, 


4x1 mila — 17:21.4. Dystanse metrowe — 4x100 m USA 
40, 4x200 m — USA 1:25.8, 4x400 m — USA 3:08.2, 
4x800 m USA 7:41.4, 3x1500 m — Anglja 1:5:55.6. 

Płotki 110 m — Beard (USA) 14.3, 200 m — Brocking 
(USA) 23, 400 m — Hardin (USA) 50.6, dys. ang. — 120 y 
Beard 14.2. 220 y — Brockins 23, 440 y — Gimson (USA) 
52.6. 

Chody jako małouprawiane — nie podajemy. 

Skoki: w dal z miejsca — Ewry (USA) 347, w wyż z 
miejsca — Goehring (USA) 167 w dal — Nambu (Jap.) 
798, w wyż — Marty (USA) 206, tyczka — Graber (USA) 
437, trójskok Nambu (Jap.) 15.72. 

Rzuty: kula — Torrance (USA) 17.40, dysk — Ander- 
son (Szw.) 52.42, oszczep — Järvinen (Fin.) 76.10, młot — 
Ryan (USA) 57.77, ciężar — Grath (USA) 12.35, kula obu- 
rącz — Torrance 28.68, dysk obur. — Nicklander (Fin.) 


— Hackner 114.28. 
(Niem.) 8790.46 pkt. 


90.13, oszczep obur. 
Dziesięciobój Sievert 


wa sin otre biegu maratońskiego o misirzostwo Polski Od lewei stają: 
por. Dauwłowicz, Brzeziń 
korcspondent „KDT 
Rudakis (kier 


Sokuła, Gcrncarz (mistrz Eolski), Sitko, 
Nieciecki, płk. Klewszczyński (prezes OZLA), 
rawodów), Milcz, Żak, Edwarcznk, Lutkiewicz, Wa- 
wyzyn, Półlorak i Ropiecki. 


Zwycięzcy w biegu kajaków ozaylowanych, zorganizowanych 
pod Lwowem w Gródku Jagiellońskim, Kiery i Seidlerówna 
(KS Pogoń Lwów). 


SPORTOWY © © 


siel, Śledzik, Dudek i Zarzycki, 


Kobiece rekordy światowe oficjalne przedstawiają się na- 
stępująco: 50 m. Mejzlikova (Cz.) 6.4, 60, 80, 100 i 200 
m. Wałasiewiczówna (?) 7.3, 9.8, 11.8 i 24.1, 800 m. Koub- 
kova (Cz.) è:12.4, 1.600 m. Lunn (Ang.) 3:00.6. 

80 m. plotki: Engelhardt (Niemcy) 11.6. 

Sztafety: 4x75 m. Francja 38.2, 4x100 m. USA 46:9, 
4x200 m. Niemcy 1:45.8, 10x100 m. Anglja 2:04.4. 100— 
100—200—800 m. Czechy 3:144, 3x800 m. Niemcy 7:37.4. 

Skoki: wdał z miejsca Lyford (USA) 262.5, wwyż z 
miejsca Gotlieb (Austr.) 132, wdal Hitomi (ap) 598, 
wwyż Shilley i Ditrickson (USA) po 165. 

Rzuty: kula Mauermeier (N) 14.38, dysk Wajsówna (P) 
43.79, oszczep Gindell (USA) 46.75.5, kula obur. Jungkunz 
(N! 21.47, dysk obur. Konopacka (P) 66.48.5, oszczep 
obur. Hour (N) 57.05. 

Trójbój: Braumiller (N) 248 pkt., pięciobój Mauermeier 
(N) 377 pkt. 

Odnośnie do rekordów kobiecych stwierdzić trzeba, że 
Walasiwiczówna poprawiła -ostatnio swój rekord na 100 
m., osiągając 11.7, Wajsówna rzuciła w Brukseli dyskiem 
44.19.5, a Cejzikowa poprawiła rekord Konopackiej w dys- 
ku oburącz 67.82. Wszystkie te trzy rekordy wymagają 
jeszcze zatwierdzenia przez PZLA, a potem protokuły zo- 
staną posłane do Paryża do Międzynarodowej Federacji 
Sportów Kobiecych. 


pac eme 


KUSOCIŃSKI został zaproszony przez Francuski Zwią- 
zek Lekkoatletyczny w Paryżu w dniu 12 września. Na 
20—21 września wpłynęło zaproszenie dla Kusocińskiego 
do Sztokholmu. Sprawa tych zaproszeń załatwiona zosta- 
nie przez kierownika drużyny połskiej p. Szlachciaka. 

SZTAFETOWE MISTRZOSTWA POLSKI rozegrane zo- 
staną w Warszawie na stadjonie AZS w parku Paderew- 


Druga drużyna KS Zaglebianka, oraz drużyna KS Chorzów. 
Pierwszy od łewej p. Bluszcz, prezes Zagłębianki, drugi p. 
Gwóźdź, kierownik SPN. 


Zwycięska osada w bicgu dwójek skladangch pań w Gródku 
Jagielłońskim, Dziewirzyńska i Wanówna (KPW Lwów; 


ai ŚR E 


Drużyna Oid Bops Radymno, która rozegrała mecz na rzecz powo- 
dzian. Stojq od lewej: Galiszkiewicz, por. Lipowicz, kpt. dr Jeskulsii, 
jent dr Otowski. Bartosz*k, Chudzi- 
wachm. burdy! 


dr Kurzweil, mjr. Łukasiewicz, 
kicwicz i sędzia dr Bucksbaum. Siedzą: Wiłczyński, st 
i plut. Leffik. 


skiego w dniu lò b. m. o godz. 16 i w dniu 16 b. m. o 
godz. 10.30 według następującego programu: sobota — 
przedbiegi, 4x100 m., finał 4x100 m. finał 4x400 m. 
3x1.000 m. (kłasa B. okr. warszawskiego), bieg amerykań- 
ski 3 km. (kl. Rì), niedziela — sztafeta 800—400—200—100, 
sztafeta 400—300—200—100 m., 10x100 m. (kl. B), z prze- 
szkodami (kl. B). 

SENSACYJNY BIEG NA 5 KM. jako memorjał Ś. p. 
Freyera odbędzie się jeszcze we wrześniu w Warszawie 
przy udziale Kusocińskiego, Fiałki, Hartlika, Orłowskiego, 
Duplickiego, Strzałkowskiego, Bromy, Puchalskiego, Noji 
i Kurpesy. 

TOROWE KOLARSKIE MISTRZOSTWO POLSKI na 
50 km. odbędzie się w niedzielę 16 b. m. w Warszawie. 

MECZ LIGOWY CRACOVIA—POGOŃ projektowany na 
16 b. m. przełożono na 28 października ze względu na 
mecze obu drużyn z FC. Milano. 

AŁASZEWSKI I (Polonia) ukarany został 8-miesięczną 
dyskwałifikacją za czynne znieważenie przeciwnika na 
meczu z Hapoełem (Tel Aviv). 

KATZY (Ruch) ukarany został 2 tyg. dyskwalifikacją, 
a Habowski (Wisłaj 1 tyg. dysk. za brutalną grę na me- 
czu Ruch— Wisła. 

PROTEST WARSZAWIANKI w sprawie nieprzepisowej 
decyzji sędziego p. Leracza, nakazującego Warszawiance, 
a nie gospodarzom zmianę koszule na meczu ŁKS—=War- 
szawianka w Łodzi (0:3) został przez wydział gier i dys- 
evpliny Ligi uwzględniony i zawody zostały unieważnione. 

AUTOMOBILKLUB POLSKI organizuje w dniu 15 b. m. 
z okazji turnieju lotniczego automobilowy zjazd gwiaz- 
dzisty do stolicy dla członków klubów automobilowych 


w kategorji turystycznej i sportowej. — Meta na placu 
Marsz. Piłsudskiego 15 b. m. od godz. 14—18. — Zapisy 


i informacje w Automobilklubie R. P., Szucha 10. 


Drużyny Barkochba (Rzeszów) i SKS Strzelec (Rymanów; 


na boisku w Rymanowie 


Niemiecka tenisistka Sander, która zdobyła mistrzo- 
stwo Łodzi, bijąc Austrjaczkę Kraus 4:6, 6:1, 6:4. 


pn e — 


Zwycięzcy w biegu dwójek składanych w Gródku Jagieł 
loriskim: Kischka i Knisz (KS Pogoń). 


Finaliści gry juniorów o mistrzostwo Łodzi: zwycięz- 
ca Golda (na prawo) i Langut. 
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Mecz bokserski Łódź — Poznań 10:6. 


Łódź, 9 września Wel). Międzymiastowy mecz bokser- 
ski Łódź—Poznań, który się odbył w Łodzi z okazji inau- 
guracji sezonu pięściarskiego, nie stał na. poziomie, jakie- 
goby się należało spodziewać. Przerwa letnia dała się kid- 
ku pięściarzom porządnie we znaki, to też za wyjątkiem 
walk: Wozniakiewicz — Kajnar, Banasiak — Sipiński, 
a przedewszystkiem Chmielewski—Przybylski, pozostałe 
były nieciekawe, prowadzone bez tempa, chwilami zupeł- 
nie prymitywnie. Do zmniejszenia atrakcyjności meczu 
przyczynił się również osłabiony skład Poznania (bez 
Majchrzyckiego i Piłata), którego pierwsza wogóle wizyta 
w Łodzi zakończyła się niezbyt fortunnie. 

Piesciarze łódzcy, mimo zwycięstwa w stosunku 10:6, 
spisali się naogół nieszczegółnie i przy bardziej objektyw- 
nem’ sędziowaniu wynikiem słuszniejszym byłby remis 
8:8, gdyż wyniki w wadze koguciej i piórkowej są mocno 
problematyczne i krzywdzące gości. Handicapem dla Po- 
znania były dwa punkty, uzyskane z góry w wadze pół- 
ciężkiej, gdyż reprezentant Łodzi w tej kategorji, Kło- 
dos, na skutek orzeczenia lekarza nie został dopuszczony 
"do walki, a zastępujący go Stahl H mógł stoczyć z Józko- 
wiakiem jedynie walkę towarzyską. 

Po przemówieniach prezesa L. O. Z. B. dyr. Kannenber- 
ga i prezesa P. Z, O. B. por. Łapińskiego, oraz po wręcze- 
niu wartościowych plakiet, rozpoczęły się poszczególne 
walki, a mianowicie: 

Waga musza: Sobkowiak (Poznań)—Pawlak (Łódź). 
Sobkowiak wytrzymuje lepiej tempo walki, niezbyt zre- 
sztą szybkie i pod koniec ma wyraźną przewagę, wygry- 
wając walkę na punkty. 

Waga kogucia: Marcysiak (Poznań)—Bicer I (Łódź). 
Walka nieczysta. Dwie rundy naogół równe, jednak 
w trzeciej Bicer zupełnie słabnie i ledwie trzyma się na 
nogach. Marcysiak zasłużył na wygraną, to też ogłoszenie 
wyniku remisowego krzywdzi go. 

Waga piórkowa: Kajnar (Poznaf)—Wozniakiewicz 
(Łódź). Walka bardzo żywiołowa przez wszystkie trzy 
rundy. Naogół jednak pierwsze dwie rundy upływają pod 
znakiem nieznacznej przewagi technicznej Kajnara. — 
W trzeciej rundzie Woźniakiewicz, dopingowany przez 
widownię, kończy ładnym finishem, nie jest w stanie 
nadrobić straconych punktów. To też wynik remisowy 
jest mało przekonywujący. Po tej walce na widowni zry- 
wa się burza. Szowinistycznie nastrojona część publicz- 
ności bowiem uważa, że skrzywdzony został... Woznia- 
kiewicz i dochodzi mawet do obrzucania ringu grusz- 
kami. 

Waga lekka: Banasiak (Łódź)—Sipiński (Poznań). Za- 
żarta wymiana ciosów, w której bardziej celuje Banasiak, 
zasypując poznańczyka jedną serją po drugiej. Pod ko- 
niec wałki Banasiak rozkrwawił oko Sipińskiemu, który 
zalany krwią, wałczy dalej, jednak na skutek zarządzenia 


lekarza, walka (przy przewadze punktowej Banasiaka), 
zostaje przerwana i ogłoszone zwycięstwo todzianina 
przez techniczny k. o, 

W wadze półśredniej: Garncarek zwycięża po niecieka- 
wej walce na punkty Lelewskiego (Poznań), który niepo- 
trzebnie unika wałki z obawy przed renomowanym prze- 
ciwnikiem. 

W wadze średniej: Chmielewski wygrywa pewnie na 
punkity z Przybylskim (Poznań). Chmielewski jest lepszy 
od przeciwnika, zwłaszcza na dystansie. W drugiej run- 
dzie jest bliski zwycięstwa przez k. o. 

W wadze półciężkiej w walce towarzyskiej Stahl II za- 
służył na zwycięstwo nad Józkowiakiem. Była to przez 
wszystkie trzy rundy istna młocka tak, że chwiłami obaj 
byli zamroczeni. Stahl II był jednak nieco lepszy. 

W wadze ciężkiej: Krenc (Łódź) znokautował już na 
początku walki, po krótkiej wymianie ciosów, Dolanee- 
kiego (Poznańj. Sędziował w ringu mało energicznie 
p. Sawicki z Warszawy. Zainteresowanie meczem dość 
duże. 


Wawel zwycięża w boksie IKP 8:6. 


WKS Wawel (Kraków) otworzył sezon bokserski spro- 
wadzając drużynę Ślązaków i pomimo oddania punktów 
za Chrostka, który wykazał nadwagę, zwyciężył zasłu- 
żenie. Publiczności zebrało się ókoło 1.060 osób, sędzio- 
wał w ringu p. Kupfer. 

Wyniki były następujące: waga musza: Mrożek bije 
Chrostka II (Wawel); waga kogucia: Jarząbek (PKS) bije 
zdecydowanie Szczurka (Wawel); waga piórkowa: Kawa 
(IKP)—Chrostek I. — Zdecydowana przewaga Chrostka 
przez trzy rundy, który wygrywa na punkty. Wskutek 
jednak nadwagi Ślązacy zdobywają dwa punkty. Waga 
lekka: Bednarz (Wawel) wygrywa przez k. o. z Piechą; 
waga półśrednia: Jodłowski (Wawel) zwycięża Woznego; 
Kurka bije przez k. o. techn, Świerka; waga półciężka: 
Morawa zwycięża Pełkę (IKP) na punkty. 


So S—— 

MECZ BOKSERSKI POGON—HASMONEA WE LWO- 
WIE zakończył się zwycięstwem Pogoni w stosunku 11:5. 
Wyniki poszczególnych walk: Spinetzer (Pogoń) zwycięża 
na punkty Tuhra. Feit (Pogoń) remisuje z Schirakiem 
(Hasmonea). Ackermann (Hasmonea) zwycięża przez k. o, 
Mikołajczyka. Bienenstock (Hasmonea) wygrywa na pun- 
kty z Pospolitą. Biły (Pogoń) wygrywa na punkty e 
Strausem. Ziółkiewicz wygrywa na punkty ze Safierem. 
(Hasmonea). Popławski i Leoniak uzyskują punkty walk- 
owerem wskutek niestawienia się przeciwników. 

MECZ BOKSERSKI TOWARZYSKI W ŁODZI między 
LTSG—Makkabi zakończył się zwycięstwem wicemistrza 
klasy A, w stosunku 7:3. ' 


konnin sansi tin O El 


Pearce ponownie mistrzem Świata w wioślarstwie. 


Toronto, 9 września (tel.). Tegoroczne mistrzostwa 
Świata w wioślarstwie zawodowem były zupełnie wyjąt- 
kowemi. O ile dotychczas do mistrzostw stawał zwykle 
tylko obrońca tytułu mistrza i drugi zawodnik, który go 
wyzywał do wałki, to w tym roku stanęło aż czterech 
kandydatów do tytułu mistrza. 

Urządzono więc przedbiegi, w których b. mistrzom 
Świata — Anglikom Pehlpsowi i Barryemu nie powiodło 
się. W pierwszym przedbiegu Pearce wyeliminował 
'Pehlpsa o 20 długości w czasie 19:39.5 (dystans 3 mil.), 
w drugim Amerykanim Miller pokonał Barry'ego o 34 
długości. 1) Miller 21:24.2, 2) Barry 21:29.5, 

Final między Pearcem a Millerem miał odbyć się 31-go 
sierpnia. Odtozono go z powodu choroby Milłera, le:z 
Pearce nie zgodził się na długie odkładanie terminu, 
twierdząc, że on przygotował się na ten okres i nie ma 
zamiaru tracić swych szans. Do spotkania doszło w ciągu 
ub. tygodnia przy udziale olbrzymich tłumów publicz- 
mości. 

'W biegu zwyciężył Pearce w czasie 19:51.2, bijąc bez 
trudu o 15 długości Millera i zdobywając po raz drugi ty- 
tuł mistrza zawodowego Świata w wioślarstwie. Trzeba 
przypomnieć, że Pearce zdobył tytuł mistrza amatorskie- 
go świata w r. 1928 na igrzyskach olimpijskich w Am- 
sterdamie i w r. 1932 w Los Angeles. 


Sensacyjne wyniki regat 
warszawskich. 


Warszawa, 9 września (Tel). W niedzielę rozegrane zo- 
statły na Wiśle międzykłubowe jesienne regaty wioślar- 
„skie, zorganizowane przez Warszawski Miedzyklubowy 


Komitet Regatowy. Organizacją regat zajmował się K. S. 
„Wisła“, a meta biegów umieszczona była przed przysta- 
nią Warszawskiego Tow. Wioślarskiego. 

Regaty obesłane były niezbyt licznie. Ogółem starto- 
wały osady 12-4u klubów, a z towarzystw zamiejscówych 
wziął udział jedynie skifista wileński Keppel oraz czwór- 
ka WKS Grodno. Regaty mimo nielicznych składów po- 
szczególnych konkurencyj przyniosły kilka dość cieka- 
wych i niespodziewanych rezultatów. M. in. w biegu je- 
dynek Wilnianin Keppel odniósł zdecydowane zwycięstwo 
nad Kobylińskim, bijąc go o cztery długości. W biegu 
czwórek osada Wisły została zdecydowanie pokonana 
przez osadę WKS Grodno. Niespodzianka zdarzyła się 
także w biegu ósemek nowicjuszy, gdzie Prąd pokonał 
WTW. Kilka biegów wskutek braku zapisów skończyło 
się walkowerami. 

Wyniki .poszczególnych biegów były następujące: Òsem- 
ki młodszych: 1) Wisła 6:19,6, 2) Prąd 6:20,4. Jedynki: 1) 
Keppel (Wilno) 7:08,6, 2) Kobyliński. Czwórki młodzieży 
szkolnej: 1) Osada Przystani Szkolnej pod sterem Adam- 
skiego 7:14,6. Jedynki nowicjuszy: 1) Zrzednicki (Syrena) 
7:25,6, 2) Silimiewicz (WTW) 7:35. Czwórki nienagro- 
dzone: 1) Tramwajarz 7:03,6, 2) WKS Żoliborz. Czwórki 
półwyścigowe nowicjuszy: 1) WTW I 7:10, 2) WTW H 
7:19, 3) Prąd: 

Czwórki nowicjuszy: 1) Syrena walkower 7:19. Czwórki 
wagi lekkiej: 1) Wisła walkower. Czwórki pań: WKW 
walkower. 

Dwójki bez sternika: 1) WTW 7:07,8, 2) Wisła) 7:19,6. 
Czwórki półwyścigowe pań: 1) WKW, 2) Pocztowy KW. 
Ósemki nowicjuszy: 1) Prąd 6:28,8, 2) WTW 6:36,2. Je- 
dynki młodszych: 1) Keppel 7:14, 2) Zrzednicki. Ósemki: 
Wisła walkower. Czwórki młodszych: Wisła walkower. 


- Płoczyński w finale mistrzostw Węgier. 


Budapeszt, 9 września. W tegorocznych mistrzostwach 
tenisowych Węgier zebrała się stosunkowo słaba konku- 
rencja, to też turniej ten nie wywołał większego zainte- 
resowania. Tłoczyński bez większego wysiłku zakwalifi- 
ikował się do półfinału, bijąc Drjetomskiego 6:3, 6:4. — 
Wittman został wyeliminowany w trzech setach przez 
Hechta, który następnie pokonał Niemca Lunda 6:2, 6:2. 
Drugi Niemiec Henkel został pokonany przez Węgra 
Strauba 8:10, 4:6. 

Tłoczyński doszedł również do półfinału w turnieju 
o puhar Emeryka wraz z Hechtem, Henkłem i Zafką. — 
W grze mieszanej Tłoczyński wraz z p, Sarkany pokonali 
parę Bakosz i Prochnoff 6:1, 6:1. 

Budapeszt, 9 września. (tel) W ramach między- 
narodowych zawodów tenisowych o mistrzostwo 
Węgier odbyły się w niedzielę spotkania półfina- 
lowe. W grze pojedynczej panów 7Tłoczyński od- 


niósł olbrzymi sukces, bijąc w trzech setach świe- 
tnego Węgra Gabrowicsa 8:6, 6:1, 8:6. Tłoezyński 
zakwalifikował się w ten sposób do finału, w któ- 
rym spotka się jutro, w poniedziałek, z Czecho- 
ider zi Hechtem, który wyeliminował Henkla 

:2, 6:1, 6:2. 

W grze podwójnej panów, polska para Tłoczyń, 
ski—Wittman uległa po zaciętej walce świetnej 
parze niemieckiej Henckel—Lund 1:6, 2:6, 10:8, 0:6. 

grach pojedynezych pan Niemka Schomburg 
pokonała Wiedeńkę Kraus 6:2, 6:2. 


béi | 
Mistrzostwa tenisowe Śląska. 


Katowiee, 9 września (tel.). Dzisiaj zakończono w Ka- 
towicach międzynarodowy turniej tenisowy, zorganizo- 
wany przez Katowicki Klub tenisowy o mistrzostwo wo- 


jewództwa śląskiego. W turnieju wzięło udział obok 
Niemców: Hillerówny i Eichnera z Berlina, również kilka 
czołowych rakiet polskich z Jędrzejowską, Tarłowskim 
i Bratkiem na czele. 

Finały w poszczególnych grach dały wyniki następują- 
ce: w grze pojedyńczej panów Tarłowski pokonał Bratka 
6:4, 6:0, 6:4, w półfinale Bratek wyeliminował Berlińczy- 
ka Eichnera, bijąc go 6:2, 6:8, 6:3. 

W grze pojedyńczej pań pierwsze miejsce zajęła mi- 
strzyni Polski Jędrzejowska, bijąc w finale Volkmeréwne 
6:2, 64. Obie zawodniczki wyeliminowały w półfinałach 
Volkmerówna Hillerównę 6:1, 6:4, a Jędrzejowska Rudow- 
ską 6:0, 6:3. 

W grze podwòjnej panów triumfowała para katowic- 
kiej Pogomi Tarłowski—Bratek. Pokonała ona w finale 
parę Pfal—Becker 6:2, 8:6, 6:2, 6:3. W grze mieszanej 
zwyciężyła para Volkmerówna—FEichner, bijąc Hillerów- 
nę—Pfala 6:4, 6:2. Wreszcie w grze podwójnej pań pierw- 
sze miejsce zajęły Jędrzejowska—Volkmerówna przez 
zwycięstwo nad Hillerówną i Stephanówną 6:3, 8:6. 


— OŚ 
Drużynowe mistrzostwa Polski w tenisie. 


Poznań, 9 września (Tel). W Poznaniu rozegrano w nie- 
dzielę półfinałowy mecz tenisowy o mistrzostwo drużyno- 
we Polski między warszawskim Lawntenisklubem a AZS 
Poznań. W ogólnej punktacji zwyciężyła Warszawa 5:2. 

Poszczególne wyniki były mastęp.: Gra pojedyńcza pa- 
nów: Popławski (W)—Nowicki (P) 6:4, 6:4, Warmiński 
(P)—Popławski (W) 4:6, 8:6, 6:0, Spychała (W)—War- 
miński (P) 7:5, 4:6, 7:5. Gra pojedyńcza pań: Lilpopów- 
na (W)—Gejslerowa (P) 6:4, 6:1. Gra podwójna panów: 
Popławski, Spychała (W)—Warmiński, Nowicki (P) 7:5, 
8:6. Gra mieszana: Gejslerowa, Warmiński (P)—Lilpop6w- 
na, Małcurzyński (W) 3:6, 6:3, 6:2. 


Mistrzostwa tenisowe Ameryki. 


Nowy Jork, 8 września (tel.). Mistrzostwa tenisowe 
Ameryki rozegrano na kortach w Forest Hills pod No- 
wym Jorkiem. Ciekawsze wyniki były nast.: Feibleman— 
Lott 2:6, 6:1, 3:6, 6:4, 6:4, Perry—Talbot 6:3, 6:1, 6:4, 
Van Ryn—Wilde 8:6,. 6:4, 6:2, Menzel—Manyin 8:6. 4:6, 
3:6, 8:6, 6:3, Perry—Feibleman 6:2, 6:1, 6:2, Wood—Rain- 
ville 6:1, 6:4, 6:4, Stoeffen—van Ryn 6:3, 6:3, 6:4, Shiel- 
de—Bryan 2:7, 4:6, 6:2, 6:2, Allison—Mc Dermitt 2:6, 6:2, 
10:8, 7:5, Budge—Grant 3:6, 6:3, 6:4, 8:6. 


Sos-— 
0 mistrzostwo Polski w koszykówce. 


Białystok, 9 września (Tel). W Białymstoku po raz 
pierwszy orzegrano zawody o mistrzostwo Polski panów 
w koszykówce z udziałem drużyn AZS z Warszawy. Po- 
lonja z Warszawy (wicemistrz), Sokół (Wilno), AZS Wil- 
no (wicemistrz), WKS Grodno, Jagiellonja Białystok (wi- 
cemistrz okręgu białostockiego). Wyniki są następujące: 
Sok6l (Wilno)—WKS Grodno 23:21, AZS- (Warszawa)— 
WKS Grodno 57:25, Jagiellonja (Białystok)—WKS Gro- 
dno 27:25, Polonja—AZS 39:24, Polonja—Jagiellonja 
40:24, Polonja—AZS 37:35. Kolejność drużyn jest nastę- 
pująca: 1) Polonja (Warszawa), 2) AZS (Warszawa), 3) 
Jagiellonja (Bałystok), 4) Sokół (Wilno), 5) AZS (Wil- 
no), 6) WKS (Grodno). ` 

Do rozgrywek finałowych o mistrzostwo Polsk w ko- 
szykówce (grupa północna) zakwalifikowały się Polonja 
i AZS Warszawa. 

Kraków, 9 września. W grupie krakowsko-śląskiej roze- 
grano eliminacje do mistrzostw Polski w koszykówce przy 
udziale zaledwie trzech drużyn. Cracovia i YMCA nie 
miały zbyt wiele trudu w zakwalifikowaniu się do finału. 
Wyniki: YMCA—PZP (Nowy Bytom) 50:18 (28:8), Craco- 
via—PZP 35:13, YMCA—Cracovia 29:21. 
BEER: 

TŁOCZYŃSKI i WIDMAN grać będą na mistrzostwach 
Jugosławji w Zagrzebiu w dniach 11—16 bm., zaś J. Sto- 
larow jedzie do Sofji na mistrzostwa Bułgarji 19—23 bm. 

BOROTRA, słynny tenisista francuski, zwany popular- 
nie „latającym baskiem*, zawiadomił w ciągu ub. tygo- 
dnia sekcję tenisową Legji o swej zgodzie ostatecznej 
ma przybycie do Warszawy na pokazowe spotkanie tan - 
sowie w dniach 19 i 20 września. Program walk ustalony 
zostanie w tych dniach. Przypuszczać należy, że pierw- 
szego dnia Borotra zmierzy się z Tłoczyńskim, a drugiego 
dnia wystąpi w grze podwójnej, która jest jego specjal- 

KOLARSKI WYŚCIG SZOSOWY O ROBOTNICZE MI- 
STRZOSTWO POLSKI, rozegrany na dystansie 100 km. 
dał wynik następujący: 1) Ignaczak (Prąd) 3,06.50, 2) Ko- 
nopczyński (Świt), 3) Kapiak J. (Prąd), 4) Mikołajczyk 
(Prąd), 5) Miiller (Prąd), 6) Zejmo (Tramwajarz), 7) Ka- 
piak M., 8) Otto, 9) Jaskulski, 10) Budkiewicz (wszyscy 
Prąd). Drużynowo wygrał Prąd 251 pkt., przed Świitem 39 
pkt. i Żagiewem 32 pkt. 

NA ZAWODACH MOTOCYKLOWYCH CRACOVII NA 
TORZE ŻUŻLOWYM uzyskano następujące wyniki: Fiinał 
biegu o puhar prezesa K. S. Cracovia 5 okrążeń toru: 1) 
Kempka (Strzelec, Sosnowiec) 2.37.2, 2) Geyer Erw'n 
2.40, 3) Barzycki (Cr.) 2.46. Bieg maszyn z wózkamii wy- 
grał Rauschnitz (KKM) przed Kocwą i Doeningiem w 
czasie 2.27.8. Bieg motocykli do 250 ccm. pojemności: 1) 
Geyer A. (Strzelec, Cieszyn) 2.56.8, 2) Geyer E. (Strzelec, 
Cieszyn) 2.57, 3) Futschik (Bielsko) 3 mn. Rekord toru 
ustanowił Kempka czasem 25.4. 

W SZTOKHOLMIE ZAKOŃCZONE ZOSTAŁY OBRA- 
DY KONGRESU MIĘDZYNARODOWEGO GIER SPOR- 
TOWYCH. Na kongresie tym zatwierdzono sprawy piłki 
ręcznaj i koszykówki i przystąpiono do organizowania 
siatkówki i hazeny. Sprawa przeprowadzenia sekcji siat- 
kóąwki ma być powierzona Polsce. W wyniku wyborów 
na prezesa, wybrano v. Halta (Niemey), a na jednego 
z członków zarządu płk. Mysłowskiego, Polskę rep: - 
zentowat na kongresie inż. Kuchar. ż 

ZAPAŚNICZA ROBOTNICZA REPREZENTACJA ŚLĄ- 
SKA gościła w sobołę i niedzielę w Warszawie, przegry- 
wając z Elektrycznością 7:14 i z robotniczą reprezentacją 
Warszawy 6:13, 


Ogólnopolskie zawody KPW. 


Stanisławów, 8 września. W ramach III-go Święta Ko- 
lejarza Połskiego, które w roku bież. urządzono w Sta- 
nisfawowie, odbyły się główne zawody Kolejowego Przy- 
sposobienia Kolejowego na stadjonie miejskiej Kasy 
Oszczędności, nad któremi objął protektorat p. minister 
komunikacji inż. Butkiewicz. 

W sobotę, jako w pierwszym dniu zawodów, odbyły się 
zawody w półfinałach. Do finałów zakwalifikowali się: 

Lekkaatletyka: bieg 100 m.: 1) Żyliński (Wilno) 11.4, 
2) Barczak (Poznań) 11.7, 3) Szwarc. (Lwów) 11.8, 4) 
Kunc (Toruń) 11.8. 

Bieg pań 60 m.: 1) Kałużowa (Katowice) 8.2, 2) Szyb- 
ska (Lwów) 8.3, 3) Kwasińska (Wiłno) 8.8, 4) Szenua- 
równa (Radom) 8.8. 

Skok wdał: 1) Hoffman (Poznań) 6.36 m., 2) Zieliński 
(Warszawa) 6.36 m. 3) Szczerbicki (Wilno) 8.36 m., 4) 
Szwarc (Lwów) 6.05 m. 

Skok wzwyż: 1) Hoffman (Poznań) 1.58 m., 2) Kwiat- 
kowski (Radom) 1.58 m., 3) Kujawski (Warszawa) 1.58 
m., 4) Szarek (Kraków) 1.58 m. , 

Sztafeta panów: 4x100 m.: 1) okręg KPW Wilno 46.3, 
2) Warszawa 46.9, 3) Poznań 47.2, 4) Radom 48.8. 

Sztafeta pań: 4x100 m.: 1) okręg KPW Katowice 56, 
2) Wilno 58.9, 3) Lwów 59, 4) Kraków 59.3. 

Rzut granatem: 1) Świetlik (Poznań) 67.50 m., 2) Piąt- 
kowski (Wilno) 66 m., 3) Domarasiewicz (Warszawa) 
65.75 m., 4) Grzębel (Radom) 60.55 m. 

Gry sportowe: Startowało po 9 drużyn. W każdej kon- 
kurencji rozegrano po 18 spotkań w eliminacji po 3 dru- 
żyny w grupie. Zwycięzcy poszczególnych grup zakwali- 
fikowali się do finałów, w których rozegrano ogółem £ 
spotkań w eliminacji i 9 finałów. 

W piłce koszykowej panów czołowe miejsca zajęły 
zespoły: 1) Poznań w, składzie: Kasprzak, Łój, Różycki, 
Śmigaj, Grzechowicz, Patrzykąt i Tomaszewski, 2) Ra- 
dom, 3) Wilno, 4) Kraków, 5) Warszawa. 

W siatkówce pań ostatecznie czołowe miejsca zajęły 
zespoły: 1) Poznań (w składzie: Somerówna, Sekulanka A. 
i W. Siąkowska, Białkowska, Zborowska), 2) Kraków, 
3) Lwów, 4) Warszawa, 5) Radom. 

W konkurencji trójboju wojskowo-kolejowego odbyło 


„się strzelanie z broni wojskowej z odległości 100 m. przy 


oddaniu 5 strzałów (drużyna—8 zawdników). Wyniki 
w tem strzelaniu są następujące: 1) Poznań 322 pkt. (na 
400 możliwych), 2) Toruń 321 pkt., 3) Warszawa 295 pkt., 
4) Wilno 289 pkt., 5) Kraków 269 pkt., 6) Stanisławów 


Stanisławów, 9 września (Tel). W niedzielę odbył się w 
Stanisławowie w ramach trzeciego święta „kolejarza pol- 
skiego* finał głównych zawodów sportowych KPW z 
udziałem kiłku tysięcy widzów. Na trybunie w łoży ho- 
norowej zajęli miejsca: min. komunikacji Butkiewicz, 
wojew. Belina-Prażmowski, p. Jagodziński oraz dyre- 
ktorzy poszczególnych okręgów. 

Wyniki zawodów są następujące: 

Lekka atletyka: bieg panów 100 m: 1) Żyliński (Wilno) 
14,4, 2) Barczak (Toruń), 3) Szwarc (Lwów). 

Bieg 800 m.: 1) Kups (Poznań) 2,09,8, 2) Zapewski 
(Wilno), 3) Honig (Kraków). 

Bieg 3000 m: 1) Sidorowicz (Wilno) 9,25,1, 2) Jakubow- 
ski (Poznań), 3) Prwowarczyk (Stanisławów). 

Sztafeta panów 4x100 m: 1) Okręf KPW Wilno 46,3, 2) 
Warszawa 46,5, 3) Poznań 46,8. 

Skok w dal: 1) Szczerbicki (Wilno) 6,55, 2) Hofman 
(Poznań), 3) Zieliński (Warszawa). 

Skok wzwyż: 1) Hoffman (Poznań) 1,72, 2) Ballossek 
(Wilno), 3) Kwiatkowski (Radom). 

Rzut granatem: 1) Świetlik (Poznań) 73,30, 2) Piątkow- 
ski (Wilno), 3) Domarosiewicz (Warszawa). 

Konkurencje pań: bieg na 60 m: 1) Kałużowa (Katowi- 
ce) 8,1, 2) Szybska (Lwów), 3) Kwaśnicka (Wilno). 

Sztafeta pań 4x100 m: 1) Okr. KPW Katowice 55,7, 2) 
Lwów 57,6, 3) Kraków 58,4. 

Trójbój drużyny technicznej, obejmujący strzelanie, 
marsz 5 km i konkurencje techniczno-kolejowe: 1) Okręg 
K. P. W. Stanisławów 10 pkt., 2) Toruń, 3) Poznań. 

Ogólna punktacja zawodów według okręgów KPW jest 
następująca: 1) Poznań 89 pkt., nagroda Prez. Rzplitej, 
2) Wilno 80 pkt., 3) Warszawa 65 pkt., 4) Toruń 58, 5) 
Kraków 53, 6) Radom 53, 7) Stanisławów 39, 8) Lwów 
29, 9) Katowice 19. 

Zawody były pokazem sprawności fizyczno-sportowej 
i technicznej. Organizacja zawodów KPW stała na bardzo 
wysokim poziomie. Kierownictwo spoczywało w rękach 
kpt. J. Barana, sędzią głównym był inż. Dudryk. 

Po zawodach sportowych odbyły się efektowne popisy 
jazdy na motocyklach z udziałem 25 zawodników. Popisy 
obejmowały zasięg zręczności i skok w dal na motocy- 
klach oraz wyścigi torowe. Brawurowa i zręczna jazda 
motocyklistów wywołała podziw publiczności. Popisy prze- 
szły bez żadnych wypadków, mimo braku odpowiedniego 
toru. Po zawodach odbyła się defilada zawodników i 
wręczenie nagród, którego dokonał mim. Butkiewicz. 


Sukcesy jeźdzców polskich w Tallinie 


Tallin, 9 września (Tel). W niedzielę połscy jeźdźcy 
odnieśli znaczny sukces, zajmując w konkursie trzy 
pierwsze miejsca i przechodząc dwa parcours bez pun- 
któw karnych. Nagrody zdobyli kolejno mjr. Lewicki na 
,Duncanie“', kpt. Ruciński'na „Reszce* i por. Komorow- 
ski na „Wenecji“ czwartym był Pukits (Łotwa). 

Następnie odbył się najwybitniejszy konkurs o puhar 
Estonji. Warunki: 2 parcours, 14 przeszkód wysokości 140 
i szerokości 4 metry. W pierwszem parcours Polacy uzy- 
skali odrazu znaczną przewagę: mają tylko 6 punktów 
karnych, gdy Łotysze uzyskali 8, a Estończycy 26 kar- 
nych. W drugiem parcours Połacy mieli znowu 6 pun- 
któw karnych, Łotysze 18, a Estończycy 30. Puhar Esto- 
nji zdobyła zatem ekipa polska. mdywidualnie najlepszym 
jeźdźcem był por. Komorowski na „Owocu*, który prze- 
szedł oba parcours bez błędu. Puhar Estonji wręczył gen. 
Laidoner ppłk. Liebichowi. 


Wyścig kolarski 100 km w Poznaniu. 


Poznań, 9 września (Tel). Staraniem klubu HCP odbył 
się w niedzielę w Poznaniu wyścig kolarski na trasie 100 
km. W biegu dla licencjonowanych startowało 18 zawo- 
dników. Pierwszy przybył do mety Więcek (Resursa 
Łódź) w czasie 2:54:10, 2) Richter (Bydgoskie TC) 3:02, 3) 
Lange (HCP) 3:03:35, 4) Szymański (HCP) 3:04:27. Ogó- 
łem ukończyło bieg w tej kategorji 17 zawodników. 

W kategorji nielicencjonowanych startowało 26 zawo- 
dników, ukończyło bieg 12. 1) Lankowski (HCP) 3:04:20, 
2) Marcinkowski (HCP) 3:15:20, 3) Bartkowiak (Kania 
Gostyń) 3:15:50, 4) Szubert (Strzelec Poznań) 3:16:50, 5) 
Michalski (Strzelec Poznań) 3:16:51. 


Szukamy olimpijczyków. 

Łódź, 9 września Dell. W ciągu soboty i niedzieli od- 
były się w Łodzi imprezy sportowe pod hasłem „szukamy 
olimpijczyków”. W pływaniu 200 m. stylem klasycznym 
wygrał Winter (LKS,) 3.32. 400 m. stylem dowolnym 
Elsner (LKS.) 6:52.9. 100 m. stylem dowolnym Elsner 
1.14.3. — 
W zawodach lekkoatletycznych z lepszych wyników na- 
leży zanotować 800 m. Wróblewski 2:32. Bieg na 5 km. 
Pokak (ŁKS.) 16.37.6. 100 m.: Radwański 11.1. a 

'W konkurencjach kobiecych 100 m.: Słomczewska (Wi- 
ma) 13.8, Skok. w dal: Słomczewska 4.71. 


Kalisz pod znakiem sportu. 


Kalisz, 9 września (tel.). Szukamy olimpijczyków — 
pod tem hasłem odbyły się zawody lekkoatletyczne, pły- 
wackie oraz kolarskie w Kaliszu. 


REDAKCJA 


WYDAWCA i NACZELNY REDAKTOR 
MARJAN DABROWSKI. 


RED. ODP. Dr ADAM OBRUBANSKI. 
TELEFONY: 150-60, 150-61, 150-62, 150-63. 


Bieg szosowy kolarski na przestrzeni 10 km.: 1) Karo 
(Makkabi) 18:6, 2) Janiak (Kolarskie Tow. Cyklistów) 
18:10.6, 3) Kluszczyński (Kolarskie Tow. Cyklistów) 18:18. 

Pływanie: 100 m. stylem dowołnym: 1) Furmaniak 
(Szkoła Rzemiosł) 1:17.6, 2) Śniegula (Sokół). 200 m. sty- 
lem klasycznym: 1) Krakowski (Makikabi) 4:11.8, 2) Szeer 
(Mak.). 400 m. stylem dowolnym: 1) Baum (Mak.) 8:11.6, 
2) Furmaniak (Szk. Rizem.). 

Zawody lekkoatletyczne. Konkurencja pań: 100 m.: 1) 
Silbersteimówna (Mak.) 16.2, 2) Procówna (PW. Kobiet). 
Poza konkur.: Wysocka (Zw. Strzel.) 15.6. Skok wzwyż: 
1) Wysocka (Zw. Strzel.) 1:26, 2) Stawowczykówna (So- 
kół). Skok w dal: 1) Wysocka 9:63, 2) Stawowczykówna. 
Rzut kulą: 1) Wysocka 9:03, 2) Ficówna. 

Konkurencja panów: bieg na 100 m.: 1) Skibiński 
(Strzelec) 12.2, 2) Kowalczyk (Strzelec). Bieg na 800 m.: 
1) Grzelak (Strzelec) 2:12.7, 2) Nowacki (Sokół). Bieg na 
5.000 m.: 1) Rzeźko 16.41. Skok wzwyż: 1) Briickner (So- 
kół) 1:51, 2) Przybył (Strzelec). Skok wdal: 1) Briickner 
5:59, 2) Skibiński. Rzut kulą: 1) Skibiński 11:99, 2) Brii- 
ckner. 


DRZAZGI 


POLSKI ZWIĄZEK TOW KOLARSKICA rozpatrywał na 
swem ostatniem posiedzeniu cały szereg spraw, związa- 
nych z wyścigiem Berlin—Warszawa. Uchwalono ukarać 
zawodnika M. Langego, E. Michalaka i S. Urbaniaka za 
korzystanie z prowadzenia motoru M. Langego na etapie 
Poznan—Kalisz, zaś M. Langego pozbawiono praw człon- 
ka zarządu Pozn. Okr. Zw. Kol. Wyrażono ubolewanie z 
powodu scysji między p. Thielem a członkami zarządu w 
Kaliszu, udzielono podziękowania klubom stołecznym za 
pomoc przy organizacji zakończenia wyścigu, udzielono 
nagany zarządowi okręgu poznańskiego za złą organizację 
etapu. 

KOLARSKI 36-GODZINNY ZJAZD GWIAŹDZISTY I 
PLAKIETOWY organizuje Warszawski Okr. Zw. kolarski 
w dniu 16 bm. z okazji zakończenia turnieju lotniczego. 
W zjazdach uczestniczyć mogą wszyscy turyści, zawodnicy 
nielicencjonowani i licencjonowani oraz niestowarzyszeni. 
Każdy uczestnik otrzymuje specjalną plakietkę pamiątko- 
wą, a pierwszych sześciu zwycięzców — specjalne żetony. 

NA DYNASACH ROZEGRANE ZOSTAŁY WE ŚRODĘ 
WIECZOREM TOROWE MIĘDZYKLUBOWE ZAWODY 
KOLARSKIE, które dały wyniki następujące: bieg junio- 
rów WKS. Legja, 800 m.: 1) Wolfram 14, 2) Wardak, 
wyśc.'g australski (665 m.): 1) Wolfram 14, 2) Wardak, 
ścig drużynowy 4 km.: 1) WTC. (Włodarczyk, Bryszke, 
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Feige, Stahl) 5:14, 2) drużyna kombinowana (Olecki, Mi- 
chalak, Kieliszek, Popończyk) 6:29, wyścig z wyrówna- 
niem: 1) Wardak 1:18, 2) Tuszyński. — Bieg krótkody- 
stansowy „scratch wrześniowy“, Finał 1: 1) Puch 13.4, 
2) Klaus, 3) Igo, 4; Szandurski, finał II: 1) Dubrawski 
13.4, 2) Kaczmarski i 3) Raabe. — Amerykański wyścig 
parami 25 km.: 1) Feige i Stahl 18 pkt., czas 36:57. 2) 
Popończyk—Olecki 17 pkt., 3) Dzięcioł=Moczulski 7 pkt., 
4) Glowacki—Kieliszek. 

WARSZAWSKIE TOW. CYKŁISTÓW projektuje zor- 
ganizowanie na torze na Dynasach międzymiastowego to- 
rowego meczu kolarskiego między Warszawą a Lipskiem 
(lub Wrocławiem). Mecz ten projektowany jest na poło- 
wę bieżącego miesiąca. 

W NIEDZIELNYCH ZAWODACH KOLARSKICH 
W WILNIE na trasie 10 km., startowało 21 zawodników. 
Pierwsze miejsce zajął Domański (Strzelec), w czasie 
15:15.4, 2) Tarasow (Strzelec), 3) Jasiński. 

MECZ TENISOWY L. K. T. PRZECIW K. T. 24 WE 
LWOWIE, zakończył się zwycięstwem L. K. T. w st»sun- 
ku 9:0. Wyniki poszczególnych spotkań były następujące: 
Stenzel—Tennebaum 6:1, 6:2, Kołcz II—Lewenherz 8:6, 
6:4, Kołcz I—Mankes 6:3, 6:1, Pohorylec—Boseniker 6:1, 
6:2, Sołtysik—Feinsinger 7:5, 6:0, Jabłoński—Altschuler 
w. 0. Stenzel i Kołcz II—Menkes i Boseniker 6:0, 6:2, Po 
horylec i Sołtysik=Tenenbaum i Feinsinger 6:4, 6:3, 
Kołcz i Jabłoński—Altschuler i Lewenherz w. o. 

KLUB SPORTOWY STRZELEC W STANISŁAWOWIE 
urządził w ubiegłą niedzielę zawody kolarskie na prze- 
strzemi: Stanisławów, Bohorodczany, Tarnowica, Stani- 
sławów, na trasie 85 km, Mimo ciężkich warunków tere- 
nowych, startowało 10 zawodników: 1) Dańda 2.49, 2) Sa- 
winur 2.55.45, 3) Szarotka 23.05. Organizacja zawodów 
sprawna, spoczywała w rękach Jewoniaka. 

ODDZIAŁ KOLARSKI ZWIĄZKU STRZELECKIEGO W 
PUŁTUSKU organizuje w dniu 23 września pod protekto- 
ratem woj. Nakoniecznikoff-Klukowskiego V ogólnopolski 
wyścig kolarski do granicy niemieckiej na trasie Pułtusk— 
Chorzele—Pułtusk 170 klm. Start w Pułtusku o godz. 8 ra- 
no, a powrót około godz 14.30. W klasyfikacji drużynowej 
puharu komitetu W. F. P. W. w Pułtusku broni drużyna 
Prąd (Warszawa). 

BIEG KOLARSKI LWÓW — é6TRYJ— LWÓW. W ub. 
tyg. odbył się IV bieg kolarski na trasie Lwów—-Stryj 
— Lwów długości 140 km. aN dziewięciu startujących za- 
wodników bieg ukończyło sześciu. Pierwsze miejsce zajął 
Dobrzański (Czarni) 5.22.35, 2) Daniel Z. (Czarni) 5.22,36, 
3) Żelazo (Czarni) 5.22.37, 4) Daniel I. (Czarni) 5.22.39, 
5) Wątróbski (Czarni). Wbiegu na 20 km. pierwsze miej- 
sce zajął Brzechwa (Czarni) w czasie 37.38. 

Faworyt Łaszczewski (Jagiellonja) i Lul (Sparta) odpadli 
z powodu defektu. 

WYŚCIG KOLARSKI O TYTUŁ NAJLEPSZEGO KOLA- 
RZA ŻYDOWSKIEGO odbył się ub. tyg. w Warszawie 
na trasie Struga — Serrock, Wyszków — Struga (100 km.) 
Startowało 24 zawodników, a ukończyło 16. Pierwsze 
miejsce zdobył Kolski “Makabi Łódź) 3.2319, 2) Blut- 
stein (Makabi Warszawa) 3.28.52, 3) Przygórski (Makka- 
bi Łódź), 4) Sikora (Makkabi Warsz.), 5) Rutman (Mak- 
kabi Warsz.). 

REGATY WIOŚLARSKIE W WILNIE odbyły się między 
osadami klubów wileńskich a wioślarzami z Grodna. Wy- 
niki osiągnięto nast.: Czwórki młodsze 1) WKS. Śmigły, 
2) Grodno. Czwórki półwyścigowe: 1) WKW. Grodno 
6.45.3, 2) WKS, Śmigły Wiłno. Bieg czwórek: 1) Grodno 
6.25.3, 2) AZS. Jedynki pań: 1) walkowerem Plewakowa. 
Gzwórki nowicjuszy: AZS. zjechał tor walkowerem. 
Czwórki półwyścigowe nowicjuszy: 1) Grodno 6.46.6, 2) 
WKS. Śmigły. Jedynki młodsze: Keppel (AZS) 7.02.5. 
Czwórki pań: 1) Grodno 4.58.1. Czwórki wagi lekkiej: 1) 
Grodno 6.41, 2) WKS, Śmigły. Bieg ósemek: 1) WKS. 
Śmigły 5.48.9, 2) Grodno. W ogólnej punktacji pań i pa- 
nów zwyciężyło Grodno, mając 61.5 punktów przed WKS. 
Śmigły 51 punktów, AZS. 17 punktów i PKS. 2 pkt. 

PIĘCIOBÓJ O MISTRZOSTWO OKRĘGU WILEŃSKIE- 
GO. W ogólnej punktacji zwyciężył niespodziewanie Żar- 
din (sportowe P. W.) przed Wieczorkiem, uzyskując 3491, 
365 pkt. Wieczorek uzyskał 3395, 375 pkt. Wyniki po- 
szczególnych konkurencyj były następujące: rzut oszcze- 
pem: 1) Zieniewicz 52.39, skok w dal: Żardin. 6.59, 200 me- 
trów: Żardin 23.2, rzut dyskiem: Zieniewicz 36.86, 1.500 
m.: Wieczorek 4:54.2. 

DZIENNIKARZE NIEMIECCY, którzy przybyli około 
W ilości 20 osób i zwiedzali z okazji zawodów 
Niemcy—Polska Warszawę (zatrzymali się dłużej na Na- 
lewkach), byli podejmowani śniadaniem przez Związek 
Dziennikarzy Sportowych w Hotelu Europejskim, gdzie 
też nastąpiła wymiana zdań i bliższe wzajemne zapozna-, 
nie się. Na przyjęciu obecnym był naczelnik wydziału 
prasowego M. S. Z. p. Wdziękoński. 

„TURYSTYKA W POLSCE . Wydział Turystyki Mini- 
sterstwa Komunikacji przystąpił do wydawania luksuso- 
wego kwartalnika pt „Turystyka w. Polsce“ w językach: 
polskim, francuskim, angielskim i niemieckim. Numer 
pierwszy kwartalnika wyszedł już z druku i zawiera na- 
stępujące artykuły: Fr. Galiński — Warszawa; J. Ginsber 
Nad Polskiem Morzem; Walery Goetel — Zakopane, Tatry, 
Pieniny; Władysław Grzelak — Polska jako teren tury- 
styki wodnej; prof, Szafer — Parki Narodowe w Polsce; 
St. Lenartowicz — Huculszczyzna; Józef Lasoń — Wilno 
i dr M. Orłowicz — Kalendarz Turystyczny. „Turystyka 
w Polsce“ wychodzi pod redakcją B. T. Lepeckiego. Wy- 
jatkowa ozdobną stronę graficzną opracował T. Pio- 


ADMINISTRACJA 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100. 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł.3'50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 


Ogłoszenia: Strona dzieli się na 3 łamy a 80 mm. — 1 mm. w itamie kosztuje 0'70 zi. — Drobne za słowo 0:15. 


moman, Zakłady Graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego“, 


w Krakowie, pod zarządem Feliksa Korczyńskiego 
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E są U: 6 puhar 
a trasie Ameryka Europa. W r. b. do 
rzy ują się. Szczególnie pilnie Amerykanie 
ia nasze przedstawia. jacht „Rainbow* w mo- 
w AT. jachtów Sei zech przed 


